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Od 50 lat lud polski na Śląsku wszelkimi dozwolonymi środka- 
mi walczy o równe prawa polityczne, © Tówne prawa językowe w są- 
dach, urzędach i szkolnictwie, które te prawa są jedyną zdrową pod- 


stawą rozwoju społeczeństwa, a nie może się niczego doczekać, | 

Od lat 25 dola rolnika naszego wskutek konkurencji zamorskiej, 
wskutek niezdrowych stosunków handlowych, taryfowych, walutowych, 
gwoli giełdy zbożowej, wskutek stosunków kredytowych, podatkowych, 
wskutek braku organizacji, wskutek niedostatecznej pomocy państwo- 
wej i gwoli innych przyczyn coraz to gorsza, a nie ko ke 

Jak wielce podupadł stan rzemieślniczy i jak biedne jest zbyt 
często położenie robotnika, to na własne oczy widzimy. e a 

Zdawało się, że nowy rząd, powołany zaufaniem Najjaśniejszego 
Monarchy bez względu na stronnictwa polityczne, zdawało się, że no- 
wa Rada Państwa, odżywiona i zasilona przez żywioły, które dotąd 
mie miały udziału w pracach parlamentarnych, potrafią raz na Zawsze 
usunąć spory narodowościowe, wymierzyć wszystkim narodom sprawie- 
dliwość, a następnie zjednoczyć wszystkie siły, celem po- 
prawy doli wszystkich warstw społeczeństwa. 

Niestety stało się inaczej. 

Stronnictwo centralistyczne, które dawniej zwało się wierno-kou- 
stytucyjnem, później liberalnem, albo też postępowem, a które postęp, 
wolność i równość miało zawsze na ustach, ale w rzeczywistości dą- 
żyło do wyłącznego panowania, podczas ostatniej sesji Rady Państwa 
w Wiedniu, gwoli rozporządzenia językowego dla Czech i Morawy, 
które to rozporządzenie daje ludowi czeskiemu zaledwie drobną cząstkę 
należnych mu praw, wyprawiało niesłychane burdy 1 krzyki i przez 
gwałtowną obstrukcję uniemożliwiało obrady, tak, iż Rada Państwa 
została zamknięta. ą 4, 

Wskutek tego obecna sytuacja polityczna jest nadzwyczaj nie- 
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pewna i grozi niebezpieczeństwo, że bezprawne i krzywdzące naszą 
ludność stosunki polityczne i językowe zostaną utrzymane nadal, że 
stronnictwo liberalne i nadal będzie się kierowało zasadą: niech cier- 
pią wszyscy, ja nie pozwolę na obrady, jeżeli ja panować nie będę. 

Jak długo zaś spory narodowościowe trwać będą, jak długo 
wszystkim narodom nie będzie wymierzona sprawiedliwość i równe 
prawo, tak długo Rada Państwa i Sejmy nie mogą się zająć refor- 
mami gospodarczemi i społecznemi, tak długo dola rolnika i robotnika 
nie dozna żadnej poprawy. 

Wobec tego zachodzi konieczna potrzeba, aby cały lud uroczy- 
ście stwierdził, że żąda stanowczo swoich praw narodowych, równou- 
prawnienia, nie tylko dla tego, że mu się te prawa należą, nie tylko 
dla tego, że one są fundamentem jego rozwoju, ale też dla tego, 
aby przez usunięcie sporów językowych usunąć tamy 
reformy społecznej i ekonomicznej. 

W tym celu grono mężów zaufania z całego księstwa (ieszyń- 
skiego, zwołane przez posłów narodowych, uchwaliło zwołanie wiecu 
ludowego polskiego. ! - : 

Wiec ten odbędzie się w Cieszynie w niedzielę dnia 1 sier- 
pnia b. r, o godzinie 3 po południu w Grabinie, a w razie nie- 
pogody w sali Eugenjusza w hotelu „Austrja* i ma na celu 
omówienie programu naszego narodowego, pozostawiając sprawy 
rolnicze i robotnicze osobno urządzanym zgromadzeniom. 

Wzywamy wszystek nasz lud bez względu na różnicę zdań w in- 
nych sprawach, aby na ten wiec się stawił i aby jednomyślnie oka- 
zał, że nadal nie da sobie już swych praw zatrzymywać, ale chce żyć 
w swoim kraju jako równy z równym, aby zgotować sobie lepszą dolę. 

Do widzenia tedy na wiecu w Cieszynie! 

Przybywajcie wszyscy! 
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Kraj i prasa odczuwają to również boleśnie i 
domagają się usunięcia tej krzyczącej niesprawie- 
dliwości. A rząd, a Koło polskie? Trzech mini- 
strów rodaków, z olimpijskim spokojem przypatru- 
ją s'ę temu a nawet dzieje się to z ich wiedzą 
i przyzwoleniem. © Kole polskiem nie mówmy le- 
piej, bo trudno pohamować się i z zimną krwią 
o tem pisać. 

Zwłóczone po przedpokojach ministerjalnych, 
trzymające s'ę klamki rządowej, przynosi nam wstyd; 
co drugi poseł, to kandydat do teki, albo co naj- 
mniej na jakiegoś hofrata. Komu majaczy order, 
tytuł, lub posada choćby jakiegoś „verwaltungs- 
rata*, ten nie możeinie chce skutecznie i należy- 
cie bronić powierzonych sobie interesów krajowych 
i interesów tej sierocej dzielnicy śląskiej. Za dużo 
mamy macherów giełdowych, którzy daleko skute- 
czniej umieją chodzić około własnych interesów, 
niż starać się o bronienie przynależaych praw na- 
szych. Tylko tak dalej, a doczekamy się niejednej 
Jeszcze „czarnej soboty*. Będzie to znowu woda na 
młyn naszych najserdeczniejszych. Tylko taki jeden 
przykład, jaki kilka lat temu zdarzył się w Kole 
polskiem, a aż nadto wystarczy to do wydania do- 
gadnego sądu o zapatrywaniach niektórych posłów 
w Kole polskiem na sprawy śląskie. Kiedy Msgr. 
Świeży domagał się energicznej obrony Polaków 
na Śląsku ze strony Koła polskiego, to hr. Sta- 
dnicki powiedział, że Koło polskie nie powinno się 
skłaniać do polonizacji Sląska! Większej ignoran- 
cji, większego sobkowstwa i większej obłudy w tra- 
ktowaniu żywotnych interesów narodowych zdaje 
mi się nie trzeba gdzieindziej szukać. Takie przy- 
kłady same się komentują 

Obecnie ks. Świeży wystąpił z „Koła polskiego*, 
a tem samem należycie ocenił dotychczasową poli- 
tykę jego w popieraniu spraw śląskich. Możemy 
tylko teraz pogratulować „Kołu polskiamu* tego 
kompletnego fiasca. Drowi Danielakowi, który na 
własną rękę działał, także należy się pewien laur. 
Po co u licha trąbić urbi et orbi, że gimnazjum 
polskie w Cieszynie otrzyma prawo publiczności, 
jeśli się nie ma dostatecznych dowodów. Ambicja 
i brak doświadczenia czasem wiele zaszkodzić mo- 
że. Uścisk dłoni ministerjalnej i grzeczne a pełne 
szarmanterji przyjęcie niczego nia dowodzą. A nie- 
wczesne rozgadywanie o takich audjencjach, może 
pobudzić wrogów naszych do wielkiej działalności 
na niekorzyść spraw naszych. 

Że sprawy nie zasypiają, mieliśmy najlepszy 
dowód. Przeciwko nam stoi wroga prasa niemiecka 
na Śląsku. Schlesische Neue Ztg tryumfuje, że tyl- 
ko 18 uczniów zapisało się do polskiego gimna- 
zjum w Cieszynie i w lisi sposób odradza rodzi- 
com polskim posyłania synów do tego gimnazjum, 
które nie uzyska prawa publiczności nigdy. Bielitz- 
Buałaer Anzeiger smieje się i drwi sobie, że die 
polnischen Schlaukópfe, a szczególnie hr. Wojciech 
Dzieduszycki der berühmte Wahlmacher in Gali- 
zien kompletne fiasco zrobili. Silesia wpada w eks- 
tazę z tego powodu. fabrykuje artykuły roboty dra 
Haasego i wysyła je do dzienników w Niemczech. 
Jest tam w gronie redakcyjnem taki Stavislaus 
Ritter von Stanisławski, bardzo zacna osobistość, 
bo zaprzaniec. Mamy dalej przeciwko sobie rząd 
krajowy w Opawie, Radę szkolną krajową i Wy- 
dział krajowy w Opawie Mamy fabrykantów boga- 
tych i potężnych, inteligencję i mieszczaństwo. 
Mamy wrogów o polskich nazwiskach — lecz no- 
mina sunt odiosa. Ta sprawa z zaprzańcami, sła- 
bego charakteru, a nędznej duszy, to najsmutniej- 
sza rzecz. Do tego doszło, że bardzo często ro- 
dzeni bracia we wrogich sobie obozach stoją. 

Są przykłady, że jeden brat był Polakiem 
duszą i sercem, jako poseł zasiadał w Kole pol- 
skiem, drugi zaprzaniec i oczajdusza szedł z cen- 
tralistami i ultrasami niemieckimi ręka w ręką na 
Śląsku. To skutki niemczenia się i wynaradawia- 
nia w gimnazjach niemieckich. Do wielkich wro- 
gów naszych, należy marszałkowa hr. Larisch-Man- 
nichowa. Tak dalece sroga nienawiść tej pani do Po- 
laków, że zeszłego roku jeździła do kardynała Kop- 
pa do Wrocławia, ażeby zabronił księżom należe- 
nia do wydawnictwa Gwiazdki Cieszyńskiej, która 
z górą pół wieku budziła i podtrzymywała uczucie 
narodowe u ludu śląskiego. 

To nas jednak nie powinno ani na chwilę od- 
straszać ; podjąć rękawicę, rzuconą nam brutal- 
nie przez Gautscha i stojących po za nim ultrasów 
germanizatorskich, to nasz święty obowiązek. Win- 
niśmy to sobie i braciom śląskim. Jedynem ha- 
hasłem — jedyną dewizą — niechaj będzie soli- 
darność. Niechaj 1-go sierpnia w Cieszynie będzie 
poważną manifestacją w obronie godności narodo- 
wej, niechaj przekona tę falangę zaciekłych szowi- 
nistów niemieckich, że po za braćmi naszymi ze 
Śląska stoją miljony Polaków. „Ad ocułos* pokaż- 
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my rządowi i naszym ministrom-rodakom na3z6 za- 
patrywanie na frymarkę słusznych, sprawiedliwych 
i legalnych żądań. 

Ale jeszcze słowo jedno... zostawmy u granic 
Galicji partyjne spory i różnice przekonań polity- 
cznych. Z chwilą, kiedy staniemy na ziemi ślą- 
skiej — bądźmy tylko Polakami. 

Pamiętajmy, że pierwsza generacja, która opu- 
ści po 8 latach mury gimnazjum polskiego w Cie- 
szynie i uda się na wszechnicę — to wróciwszy 
szczęśliwie na Śląsk zrobi wyłom w twierdzy ger- 
manizatorskiej — a z biegiem dziesiątek lab kilka 
takich generacyj mogą potężny wpływ wywrzeć 
na pomyślne dla nas ukształtowanie się stosunków 
narodowych na Śląsku. Sapienti sat. 

Ale ofiarność publiczna nie powinna ustawać — 
przeciwnie wzmagać się musi. Wrogowie nasi ma- 
ją władzę i wpływy i mogą znacznemi subsydjami 
w danym razie dysponować. 

Dlatego musimy przetrzymać najgorszy czas 
i choćby nam przyszło każdego ucznia gimnazjum 
polskiego w Cieszynie stypendystą uczynić — nie 
powinniśmy się przed tym ewentualnym krokiem 
cofnąć. 


dacjalści na włanem gospodarstwie, 


III. 

Nietylko w Ameryce i Europie socjaliści na wła- 
snem gospodarstwie doznają zawodów: także w Au- 
stralji stanęli do dzieła ze świetną nadzieją, ale ze 
skutkiem najgorszym. Owszem, nigdzie tak daleko, 
jak w Australji, nie zaszły socjalistyczne roboty, na- 
wet w sprawie emancypacji kobiet; nigdzie wszech- 
władza państwa nie znalazła tylu obrońców, xtórzy 
ją posuwają aż do najdalszych krańców, wytkniętych 
przez socjalizm. 

Rozwój gospodarki socjalistycznej w Australji sta- 
nowi przedmiot ciekawy dla badacza stosunków spo- 
łecznych. Jeden z pracowników na tem polu, Piotr 
Leroy-Beaulieu, umieścił w Revue des deux mondes, 
kilka prac o Australji, z których wiele szczegółów 
może służyć za pożyteczną naukę dla Europejczyków, 
co marzą o równym podziale dóbr. Zwłasza pierwszy 
zeszyt sierpniowy z przeszłego roku opisuje dokładnie 
szezegóły, z którymi wypada zaznajomić nasze społe- 
czeństwo. 

Socjalizm znalazł w Australji rolę bardzo odpo- 
wiednią dla uprawy zasad o wspólnym majątku ca- 
łego państwa. Rolnicy, żywioł najodporniejszy przed 
podszeptami socializmu, stanowią w Australji znacznie 
mniej poważny czynnik społeczny, niż w starym świe- 
cie i nawet w Ameryce. Liczebna przewaga leży 
wprawdzie po stronie ziemian, ale w stosunku tak 
nizkim, jak nigdzie: na blisko cztery miljony mie- 
szkańców, Australja liczy ich blisko dwa miłjony po 
miastach, tak, że na tysiąc ludzi wypada ledwo pię- 
ciuset siedemdziesięciu pięciu rolników. Ten stosunek 
pokazuje, że mieszkańcy miast, między nimi robotnicy 
bezdomni, tworzą w Australji liczebną potęgę, jakiej 
nie dorówna stosunkowo w żadnym kraju liczba ży- 
wiołów, w których socjalizm zbiera swoje zaciągi. 

Liczebna potęga robotników w każdem państwie 
znaczy tem więcej, im powszechni+j ustawa przyznaje 
obywatelom prawo do głosu przy wyborach. W Au- 
stralji panuje od trzydziestu kilku lat zasada głoso- 
wania powszechnego: stąd liczba posłów ze stanu 
robotniczego w Izbach australskich przybrała rozmiary, 
na jakie rządy nie mogą spoglądać z góry. To też 
do księgi ustaw wchodzą coraz jaskrawsze uchwały 
i coraz bliższe do kresu, o którym rozprawia sooja- 
lizm. Jego zwolennicy nie spotykają w ciałach usta- 
wodawczych żadnego stronnictwa, któreby przeciw 
nim wystąpić umiało poważnie; więc trzymają w ry- 
zach rządy głównych osad Wiktorji, Nowej Walji i 
Australji Południowej a Nowej Zelandji przed wszy- 
stkiemi. 

Wpływ doktryn socjalistycznych daje się uczuć 
we wszystkich ustawach prawodawstwa austral- 
skiego: obejmuje przepisy na grunta i pracę w za- 
kładach rękodzielniczych, system podatkowy i dążenie 
ogólne państwa do rozwinięcia przemysłu i handlu i 
coraz większego wdzierania się w prawa własności 
prywatnej. 

Zwłaszcza sprawa zakupna gruntów czuje na 80-7 
bie żelazne okowy, nałożone przez socjalizm. Ustawo” 
dawcy mieli przed oczyma w pierwszym rzędzie T0- 
botników niezatrudnionych. Aby im dostarczyć Zaro: 
bku, rządy przez jakiś czas usiłowały zaopatrzyć ich 
w pracę przy budowach kolei. Ale ten środek ledwo 
od głodowej Śmierci mógł uchronić nędzarzy, A nie 
zabezpieczył im dobrobytu na pewnych posadach. Na 
kilka miesięcy posyłał tysiączne tłumy w dziewicze 
lasy i pustynie do robót nieźle płatnych, ałe nie mo- 
żna było budować coraz nowych kolei bez końca. 
Rząd sam spostrzegł po niewozasie, że już przesadził, 
bo poprowadził zbyteczne linie, które nakłada nie 
opłacają. Szczególniej w osadzie Wiktorji nadmiar 
niepotrzebnych kolei doszedł do tego stopnia, że np. 
na 227 kilometrach dochód mie wynosi jednej dzie- 
siątej od sta, a na 820 kilometrach dochody nie 0- 
płacają wydatków na zarząd. Więc zawieszono dal- 
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sze budowy kolei, ale nie innego nie wymyślono : 
stąd rzesza robotników, chwilowo nakarmiona, stanęła 
znowu wobec nędzy, wymagała od rządu stanowezej 
pomocy i groźnie wołała, że ciała ustawodawcze po- 
winny im zabezpieczyć stały dobrobyt. 

Aby uciszyć wzburzone głosy, najlepiej było wy- 
prowadzić głodne tysiące z miast, gdzie nie moż. % 
było dla wszystkich obmyśleć stałego zarobku, i w = 
słać ich na rolę, która obiecywała żyznym ploneal 
nagradzać uprawę. Stąd zabrzmiało w ustach Austral= 
czyków hasło: seżtle the people on the land, „osie- 
dlić lud na rolit“ i wywołało doniosłe zmiany w u- 
stawodawstwie o zakupnie ziemi. 

Dawniej państwo sprzedawało rolę kupcowi, który 
dawał najwięcej, i każdemu pozwalało kupić tyle 
obszaru, ile który chciał, Socjalistyczne prądy posta- 
nowiły zapobiedz nierównema podziałowi ziemi mię= 
dzy właścicielami: wpłynęły na ustawę w tym da- 
chu, iż skrępowała osobistą swobodę nabywców zie- 
mi przy umowie z rządem i pozwoliła państwu ed» 
stąpić tylko oznaczoną liczbę morgów, najwyżej pa- 


ręset, jednemu kupcowi. Na obszarach Australji kil-«. 
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własności. 

Te rozporządzenia objawiły się w nowych usta- 
wach przyjętych przez wszystkie kolonje w r. 1890 
pod naciskiem partii robotniczej. Charakterystyczne są 
ustawy Nowej Zelandji z r. 1892. 

Główne rysy znamlonujące obecny zarząd ziemi, 
jak się wyraża obwieszczenie urzędowe: The oficial 
year book of New Zeeland, są wynikiem idei, sto- 
pniowo dojrzewającej w tej kolonji od lat kilku. Wy- 
rażają zasadę, że właścicielem ziemi jest państwo, a 
ziemianin dożywotnim dzierżawcą. Większa część zie- 
mi nie bywa więc sprzedawana, lecz wypuszczana w 
dzierżawę na 99 lat, czyli ostatecznie jakby na wie- 
czne czasy. Dwa inne sposoby zbycia jeszcze przecie 
się utrzymały; lecz nie powinny być zastosowane na 
więcej jak 200.000 morgów co roku tj. sprzedaż za 
gotówkę po stałej cenie, albo wynajem na 25 lat ; 
w tym wypadku dzierżawca może kupić grunt po 
dziesięciu latach. Ratę dzierżawną ustawa oznacza na 
pięć od sta ceny Sprzedaży za gotówkę, w razie wy- 
najmu na 25 lat; a na cztery od sta tylko w razie 
wieczystej dzierżawy. Dobra rządowe dzielą się na 
dwie kategorje: w pierwszej cena najwyższa 1 funt, 
szterl. za akr (około 30 złr. za nasz morg), a nikt 
nie ma prawa zająć więcej nad sto kilkanaście mor- 
gów. Najwyższa cena drugiej kategorji jest niecałe 
dziesięć złr. za morg a nie wolno zająć wiącej tad 
400 morgów. Jeżeli kolonista posiada już ziemie 
w Nowej Zelandji, trzeba odtrąció ich powierzchnię 
od najwyższej ilości stukilkunastu albo czterystu mor- 
gów, aby otrzymał przestrzeń, którąby mógł jeszcze 
kupić lub wynająć od państwa. Dla zapewnienia u- 
prawy każdej części przez zajmujących są pewne 
drobiazgowe zastrzeżenia. Nawet w TaZie sprzedaży 
za gotówkę, państwo wydaje kupoow! tylko świade- 
ctwo, że zajął grunt i przyjął obowiązek poprawić 
stan ziemi w przeciągu 7 lat, tak, aby wypadło o- 
koło 30 złr. za morg ziemi Pierwszej klasy, albo o 
połowę mniej, jeżeli chodzi © ziemię Klasy drugiej ; 
wtedy dopiero dostaje ostatecznie urzędowe Świade- 
ctwo zakupna. Co do dwóch innych sposobów naby- 
cia, z których ostatniemu: Wynajęcia wieczystej dzier- 
żawy, najwięcej s-rzyja Administracja, przepisy są 
jeszcze ściślejsze : obowiązkowy pobyt na miejscu przez 
7 łub 10 lat z kolei, obowiązek poprawy ziemi w 
stosunku dziesięó NR Sto od ceny sprzedaży przez 
pierwszy rok, je57028 0 dziesięć od sta więcej przez 
dwa lata, znowu Jeszcze o dziesięć od sta więcef "w: 
sześciu latach Í tak dalej coraz więcej, aż dejdzw 
do trzydziestu zł, albo do połowy, stosownie do ker 
tegorji. do której należy ziemia; takim obowiązkom 
musi wydołać osadnik. od 

Całe to ustawodawstwo stanowi, według naszych 
pojęć, znaczny wyłom w prawie własności i prz,” 
znaje zbyteczny nadzór państwu nad sprawami 080* 
bistemi właściciela. To wszechwładne stanowisko naj« 
wyższego właściciela ziemi, przypisywane państwu, 
jest powrytem do despotyzmu wschodniego, gdzie pa- 
nujący posiada prawo absolutne. 

Wyglądałoby, że te przepisy wyjść mają na po- 
żytek roli i na korzyść gospodarstwa. Tymezasom 
najlepszy dowód, że tak nie jest, jest to, że właści- 
ciele wyprzedzają się i uciekają, 8 inni grożą, że 
przeniosą kapitały gdzieindziej. 

Ale dożywotnia dzierżawa nie przywiązuje rolnika 
do ziemi tyle, co obowiązki właściciela, ani opieka 
państwowa nie nakłania do pracy ochoczej. Któż 
skrępOWany na każdym kroku zechce przyłożyć serce 
do swoich obowiązków ? Pewnie nie zechce, kto lada 
chwila dostać może nieproszonego gościa, który ma 
prawo o jego gospodarstwie sądzić po swojemu, 
a Czego po swojej Myśli nie znajdzie urządzonego, 
przedstawi to oczywiście w złem Świetle wobec władz 
i zmusi gospodarza do zmian, nietylko nieznośnych, 
ale nieraz drogo opłaconych albo nawet szkodliwych. 
Kto mą szszerze pracować w Swoim zakresie, tem 
musi czuć swobodę w ruchach i módz na wolnej 
przestrzeni rozwijać swój zmysł przedsiębiorczy: ina- 
czej unikać będzie wszelkiej myśli samodzielnej albo 
gdziebądź indziej poniesie swój zasób sił, którego nie 
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zdoła z pożytkiem rozwinąć, póki sam u siebie nie 
jest gospodarzem. 

Tak więc osłabione przez ustawę z r. 1892 'pra- 
wo własności poniosło w Nowej Zelandji jeszcze inny 
i dotkliwy uszczerbek. Rząd sądząc, że własncść pu- 
bliczna nie pcsiada dobrej ziemi, wszedł w układy 
o krrpno z prywatnymi właścicielami. Ustawa z roku 
18q4 nadała państwu prawo wywłaszczać każdego 
wiaściciela na przestrzeni blisko 800 morgów ziemi 
ornej, blisko 1.600 morgów obszaru częścią ornego, 
częścią pastewnego, a do 4000 morgów łąk, przyda 
tnych na pastwiska. Jeżeli ceny ofiarowanej przez 
rząd właściciel nie przyjmuje, państwo poddaje spra: 
wę pod sąd rzeczoznawców. Tym sposobem państwo 
znalazło drogę, aby znieść większe posiadłości ziem- 
skie, i dopuścić tylko gospodarstwa na obszarach, które 
nie nie znaczą na przestrzeni takich rozmiarów, jak 
Nowla Zelandja, prawie nie zagospodarowana jeszcze, 
rozległa jak kilka razy Galicja, a osiedłona ledwo 
siedmiuset tysiącami mieszkańców. To już pierwszy 
krck do równego podziełu ziemi, Jakkolwiek prawo 
to jest tymczasowo uchwalone na lat 6, zaręczyć Nie 
"*żbs, czy nie będzie nadal potwierdzone, a może 
jeszcze dalej posunięte w duchu socjalizmu. Raz z8- 
chwiane podstawy majątku osobistego niełatwo staną 
znowu bezpiecznie; co gorsza nowe prawo dało już 
początek poważnym nadużyciom. 


Rewizja katastru podatku gruntowego 


Wobec ciężkich u nas wcgółe warunków ekono- 
mieznych, a w szezególości przeróżnych kataklizmów 
rolnictwa, będącego jednak zawsze jesz'ze pIynCy" 
palną pcdstawą całego bytu materjalnego W A 
dzielnicy, z miłą chęcią dopełniamy cbowiązku publi- 
cystycznego, donosząc niniejszem o pomyślnem dla 
nas zakończeniu czynności urzędowych, podjętych w 
Wiedniu przez mięszaną komisję centralną celem 
badawezego zestawienia operatów, jakich dostarczyły 
krajow e komisje zajmujące się od roku przejrze- 
niem i sprostowaniem ziemskiego katastru podatko- 
wego w poszczególnych królestwa 'h i krajach w Ra- 
dzie Państwa reprezentowanych. 

Wiadomo, że do istotnych zdobyczy, podczas dłu- 
goletnich obrad nad reformą podatkową uzyskanych 
głównie za inicjatywą Koła polskiego, zalicza się u- 
chylenie uciążliwych przeciążeń zaszłvch w roku 1881 
podczas stanowczej regulacji podatku gruntowego. 
Usunięto tera rzeczone przeciążenie za uchwaleniem 
opustu 2,500.000 złr. z ryezałtu podatkowego, któ- 
ry aż do roku 1896 włącznie wynosił 85.500.000 złr., 
a obecnie po strąceniu opustów zeszedł na 33 miljo- 
ny złrr Na tem jeszcze nie koniec w olżeniu lu- 
dności rolnej ciężarów podatkowych, gdyż jeszcze 
przyrzeczono opust 120/, do 20%, z podatku grunto- 
wego, jeżeliby po zaprowadzeniu nowego podatku o- 
sobisto-dochodowego dla skarbu publicznego okazała 
się zwyżka 10 miljonów przechodząca, co przecież 
bardzo jest możliwe, a nawet bardzo prawdopodo- 
bne. Nadto niepeśledniej wagi dobrodziejstwem dla 
ziemskich posiadłości będzie wydane już prawidło, iż 
w wymierzaniu pí datków osobisto-dochodowych rolni- 
kom ma wszędzie służyć za podstawę miarodajną u- 
stalony z tak niebywałem umiarkowaniem dochód 
czysty katastralny, nie zaś więcej nie ma już wcho- 
dzić w rachubę. Aby należycie ocenić wielką do- 
niosłość wyświadczonego rolnikom dobrodziejstwa, 
może nie od rzeczy będzie przypomnieć sobie, że da- 
leko uciążliwszy od podatków gruntowych podatek 
budynsowy, zwany powszechnie domowo-czynszowym, 
żadn', zgoła dotąd nie doznał przemiany, ani ulgi 
na.muie szej, ba niesie skarbowi publicznemu rocznie 
84,200 000 złr. według najnowszej t. z. powszechnej 
ustawy skarbowej z 18 marca 1897, ogłaszającej te- 
goroczny budżet państwowy. Czy to nie świadczy 
`- raajdobitniej o wielkich niedostatkach i apatji w 
gronie reprezentantów żywiołu miejskiego w na- 
szym parlamencie?! 

Zwracając się znów do właściwego przedmiotu, 
zaznaczamy, że łączną kwotę czystego dochodu kata- 
stralnego, który podczas regulacji w r. 1881 dia ca- 
łej monarchji austrjackiej obliczony był na 160 mil- 
jonów złr. obniżyła centralna komisja na 158 miljo- 
nów złr. Następnie postanowiono, żeby z opustu po- 
datkowego (21/, miljonów złr.), korzystały w pier- 
wszym rzędzie owe kraje, które podczas rewizji ka- 
tastralnej w r. 1881 doznały pokrzywdzenia oczywi- 
stego. Wszak wtedy przyjęto n. p., 48 dochód cały 
z jednego morga najlepszej gleby w Czechach półno- 
cnych stanowi tylko 5 złr 10 et. rocznie, w alpej- 
skim zaś Salzburgu albo w górzystej Styrii oceniono 
go najniesłuszniej nawet na 8 złr., co potem musiało 
za sobą pociągnąć utyskiwania i cierpkie zarzuty, iż 
nie ma żadnej równomierności w taryfach podatko- 
wych. 
W dalszym ciągu obrad Komisji centralnej wspo- 
minał generalny sprawozdawca o tem, jako krajowa 
kcmisja katastralna czeska zażądała jednostajnej dla 
całego królestwa reprodukcji czyst'go dochodu kata- 
stralnego o półosma procentu, co przecież po- 
zostawalo w sprzeczności z wnioskiem, aby cały w 
kwocie półtrzecia miljona złr. przyznany opust podat- 
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kowy był rczdzielony zarówno pomiędzy wszystkie 
kraje w skład monarchji wchodzące... Sprawozda- 
wca tedy podał tylko wniosek o przyznan'e Czechom 
cztero-procentowego udziału w zmniejszeniu przyję 
tych w r. 1881 dochodów katastralnych. W dalszym 
wywodzie nadmieniło sprawozdanie, 'ż przed rokiem 
regulacji stanowczej (1881) było istotnie przeciążone 
królestwo Czeskie, skoro ono jedno ponosiło 871/3 
procentów całego dochodu państwowego z pedatko- 
wości gruntowej, która to cyfra jednak po regulacji 
obniżona została na 30%/,. Nikt z bezstronnych i nie- 
uprzedzonych ekonomistów znający niesłychany roz- 
wój agronomiczny w Czechach nie będzie twierdził, 
że w nadmienionym wniosku służebnej redukcji po- 
datkowej dla Królestwa czeskiego mieści się jakowa 
niesprawiedliwość, Nie zapierając bowiem spostrze- 
żonej w ostatnich latach chwiejności w cenach zbo- 
żowych stwierdził referent na podstawie autenty- 
cznych dat statystyki urzędowej, jako w Czechach 
wbrew wszelkim pogłoskom tendencyjnym nie tylko 
wydajność ziemi, lecz także i dochód pieniężny z zie- 
miopłodów pobierany wciąż się wzmaga i dlatego 
właśnie ceny ziemi ciągle idą tam w górę. I tak 
jestto przecież fakt notoryczny, że właściciele ziemscy 
w Czechach tak często pozbywają posiadłości ziem- 
skie tamże, ponieważ im tak ponętna sposobność się 
nadarza za tę samą cenę nabyć dwa i trzy razy 
nawet tyle obszarów ziemi niepośledniej w kra- 
jach alpejskich. 

Przeciw tym argumentom powstawali reprezentanci 
czescy, a na ich czele hr. Zedtwitz twierdząc, iż w 
ciągu łat 1891 do 1895 r. ogólna wartość pro- 
dukcji zbożowej w Austrji całej zniżyła się 0 
114 miljonów złr. Z tej sumy przypada na same 
Czechy aż 40 miljonów, gdy np. Galicja w tych u- 
bytkach ma nierównie mniejszy, bo tylko sześcio- 
miljonowy udział (?). Przytem twierdzili oni, iż ni- 
gdzie może tak nie podrożała uprawa ziemi i całego 
gospodarstwa rolnego jak w Czechach, mianowicie 
z powodu kultur buraczanych. I tak do roku 1880 
płaca dzienna wyrobnika rolnego albo leśnego wyno- 
siła u nich tylko 84 et., obecnie zaś nie dostania 
tam robotnika prostego poniżej 1 złr. 50 ct. dziennie, 
tak samo jak np. w Tyrolu, z tą jednak różnicą, że 
tam już w r. 1880 robocizna kosztowała półtora złr. 
dziennie, a dziś nawet i więcej tamże wynosić może. 
Nadto przytaczali jeszcze asessorowie czescy, że na- 
leżałoby w rozwiązaniu kwestji niniejszej mieć na 
oku także hipoteczne stosunki krajowe. 
Od roku 1868 począwszy wzrasta w Austuji obdłu- 
żenie hipoteczne co roku przeciętnie o 81 mljonów 
złr., z czego przeciętnie na samo Królestwo czeskie 
przypada aż 16 miljonów, gdy przeciwnie w Galicji 
tak osławionej z marnej swej gospodarki finansowej 
przybywa rocznie tylko 5 miljonów złr, długów hi- 
potecznych, tyleż takża przypada na Rakuzy (dolna 
i wyższa Austrja), na Styrję zaś tylko 1,700.000 złr. 
Z łącznego zaś obciążenia hipotecznego całej Austuji 
a wynoszącego 2.183 miljonów złr. wypada 
prawie połowa na same Czechy, co chyba jasno do- 
wodzi, że wcale ani złotem ani różanem nie jest w 
Czechach położenie materjalne. Do tego wypadałoby 
dodać, że `v ciągu ostatniego dziesiątka lat tysiące 
morgów roli musiano zalesić czyli zamienić na lasy, 
a to z powodu, że nikt się nie kusi} o dzierżawy 
lubo czynsze dzierżawne obn żyły się o 300%, a to Gl 
niedalekich czasów, jek nastąpiła ostatnia regulacja 
podatku ziemskiego. Nie trzebaby wreszcie puszczać 
tego w niepamięć, że w krajach alpejskich chów by- 
dła wzmaga się zracznie i bardza zyskowną stanowi 
rubrykę w dochodach rolników iamecznych, zwłaszcza 
cdkąd z uwagi na wielkie posiadłości ziemskie przy- 
wóz bydła zagranicznego do Austrji zapomocą ceł 
i weterynarji ustał prawie całkowinie. Jeśli nakoniec 
wytykano Czechom ogromną ich produkcję rolną, na- 
leży także rozważyć nieco, że gospodarze rolni znie- 
woleni są do najwyższego wytężenia wszelkich sił 
swoich, aby postulatom rządu i życia społecznego 
jako tako dogodzić. 

Po wniesionych replikach przystąpiono do gło- 
sowania, mocą którego upadły 80 głosami przeciw 
12 wnioski reprezentantów czeskich, a utrzymał się 
wniosek sprawozdawcy co do rozdziału opustów w 
miarę dowiedzionego przeholowania katastralnego na 
wszystkie kraje i królestwa austrjackie. Wszakby to 
było zgrozą, gdyby postanowione zostało w komisji 
centralnej, aby z tego ulżenia w podatku gruntowym 
najwięcej korzystały latifundia w najbogatszym z wszy- 
stkich krajów austrjackich | 
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Lwów d. 17 lipca. 
(Oryginalny list Głosu Narodu), 
Ruchomy dziennikarz. — Wydawnictwo książki pamiatkowej 
o ostatniej wystawie krajowej we Lwowie. — Wyjazd p. 
Lewakowskiego ze Lwowa i niepotrzebne upusty animozji.— 
Kim był p. Łewakowski. — Cisza cmentarna. — Urlopy. — 
Spodziewany nowy dyrektor policji we Lwowie. — Niedo- 
statki straży policyjnej. — Pewne oznaki w socjalistycznym 
światku lwowskim. — Połączenie telefoniczne z Wiedniem. — 
Powrót do Zakopanego, 


Dziennikarz powinien się właściwie nazywać czło- 
wiekiem ruchomym. Nie może rano powiedzieć, gdzie 
będzie jadł i gdzie będzie spał. I ja, zmuszony in- 
teresami, musiałem na kilka dni opuścić Zakopane i 
pojechać do Lwowa. Korzystając z tej sposobności, 
wysyłam siąd korespondencję, pragnąe, aby czytelnicy 
Głosu Narodu nie nie stracili z mojego letniego 
urlopu. 

W świecie literackim, opóźnienie książki, która 
ma stanowić pamiątkowe i wyczerpujące dzieło, o 
ostatniej lwowskiej wystawie krajowej, sprawiło tu 
niezmiernie przykre wrażenie. Przedewszystkiem za- 
notować należy niedbalstwo, czy nawet lekceważenie 
tych, którzy złożyli prenumeratę na to dzieło. Można 
było przecież objaśnić publicznie, dlaczego zeszyty 
nie wychodzą, wyjaśnienie zaś, jakie p. Romanowicz 
ogłasza teraz, bynajmniej nie uszczupla winy kie- 
rowników tego wydawnictwa, bo dopiero wywołane 
zostało interpelacją tutejszych dzienników. Jeżeli się 
czasem nie można dziwić prywatnym wydawcom, że 
walcząc z rozmaitemi przeszkodami, najczęściej ma- 
terjalnemi, opóźniają terminy wydawnicze, to nie da 
się niczem usprawiedliwić Wydział krajowy, który 
jest nakładcą tej pamiątkowej książki, a już zgoła 
muszą na siebie przyjąć całą odpowiedzialność człon- 
kowie składający redakcję, bo tylko, jak się przeko- 
nywamy, z powodu ich opieszałości zeszyty nie wy- 
chodziły. Działo się to ze szkodą nietylko dla samych 
prenumeratorów, ale i dla wydawnietwa, które dzisiaj 
przez spóźnienie i to tak znaczne, może odegrać rolę 
musztardy po obiedzie. 

Z dzienników tutejszych dowiedziano się, że p. 
Karol Lewakowski, były poseł do Rady państwa opu- 
ścił Lwów i przeniósł się na dłuższy pobyt do Szwaj- 
carji. P. Lewakowski, w ostatnich szezególniej oza- 
sach, zajął dosyć gł.śne stanowisko w naszem pu- 
blicznem życiu, ale czy ten rozgłos szedł w parze 
z pożytkiem, o tem dużo dałoby się powiedzieć. 
Zdaje mi się jednak, że wylanie całych garncy ani- 
mozyj, ze strony politycznych nieprzyjaciół p. Lewa- 
kowskiego, z powodu jego wyjazdu, było nieco prze- 
holowane. Ani na poitykę, a właściwie niepolitykę 
p. Lewakowskiego, ani na jego szowinizm publiczny, 
trudno się było zgodzić, a oo więcej, trudno go było 
usprawiedliwić — ale największy jego nieprzyjaciel, 
w tem jego postępowaniu, nie mógł dopatrzeć złej 
woli, a skoro tej nie było, to zdaje mi się, że i wy- 
jazd byłego posła, nie powinien był dać zbytniej folgi 
dziennikarskim i politycznym namiętnościom. P. Le- 
wakowski stanął na fałszywym gruncie zdawkowej 
popularności, który mu się szybko usunął z pod nóg 
i wskutek tego, prędzej zniknął z widowni publieznej, 
aniżeli wstąpił i niż się tego spodziewał, Jeżeli jest 
obeenie rozgoryczony, to przedewszystkiem powinien 
mieć żal do samego siebie. Po krańcach życia pu- 
blicznego zawsze jest iść niebezpiecznie i łatwo mo- 
żna wpaść w otchłań zapomnienia. Tak się też stało 
z p. Lewakowskim, a że nie jest wytrawnym polity- 
kiem i starsze lata mają też swoje prawa, to możua 
tylko życzyć spokoju p. Lewakowskiemu, bo z pew- 
nością żadnej roli w życiu publicznem już nie edegra. 
Mając to samo na względzie, należało stronniczość 
publicystyczną nieco okiełznać i nie znęcać się nad 
człowiekiem, który ustąpił, bo musiał ustąpić ze swego 
stanowiska. 

We Lwowie zapanowała niemal cmentarna cisza, 
Wszyscy wyżsi urzędnicy z panem Namiestnikiem na 
czele, wyjechali na urlopy, a nawet dyrektor policji 
p. Krzaczkowski, podążył do Truskawca, aby zrestau- 
rować swoje zdrowie i nabrać świeżych sił. Zdaje 
się jednak, że tych sił do służby czynnej nie na dłu- 
go mu będzie potrzebne, bo miesiące jego, na sta- 
nowisku dyrektora policji lwowskiej są policzone. Za- 
stąpi go p. Kwiatkowski, obecny radea dyrekcji po- 
licji, który już od dawna upatrzony jest na dyrekto- 
ra lwowskiej policji, a przez kilka miesięcy, z pole- 
cenia rządu, bawił dłuższy czas w Wiedniu, aby się 
z bliska przyjrzeć tamtejszym urządzeniom policyj- 
nym. Mówią, że nowy dyrektor policji przedewszy- 
stkiem starać się będzie o zwiększenie straży poli. 
cyjnej, wszelk'e bowiem zarządzenia i starania dyrekoji, 
która nie ma do dyspozycji odpowiedniej liczby po- 
licjantów, tak nazwanych stójkowych, muszą albo 
chromać, albo spełznąć na niczem, Lwów z przeje- 
zdną publicznością posiada około 170.000 ludności, 
a przytem pod względem topograficznym jest tak roz- 
legły, że w tym obrębie, jaki obecnie zajmuje, może 
się pięć razy tyle mieszkańców wygodnie pomieścić. 
Na to wszystko dyrekcja policji lwowskiej nie po- 
siada nawet 200 stójkowych. Magistracka straż na- 
wet w wyjątkowych sytuacjach nie stanowi żadnej 
pomocniczej siły. Należałoby także pomyśleć o le- 
pszem uposażeniu niższej poltcji, bo obecnie jest nie- 
wystarczające. Ajenci policyjni we Lwowie, tak na- 
zwani rewizorowie, także wymagają reformy, daleko 
silniejszej kontroli nad sobą i również lepszego upo- 
sażen'a. W sprawach wybiegajątych po za obręb zwy- 
kłego bezpieczeństwa, nasi rewizorowie posuwają gor- 
liwość swoją za daleko, a w sprawach znowu poli- 
cyjno-kryminalnej natury, okazują może nie tyle gor- 
liwości, ile za mało sprytu i przenikliwości — nie 
zawsze też odznaczają się znajomością miejscowych 
stosunków, co dla ajentów policyjnych jest konieczne. 


4 


W naszym ś'iatku socjalistycznym panuje pe- 
wien ruch, a właściwie niepokój. Wiadomości, jakie 
tn przychodzą z Krakowa, mianowicie co do stanowi- 
ska, jakie ma zająć, czy już zajął p. Ignacy Daszyń- 
ski, wśród tutejszych socjalistów wywołało Konster- 
nację i przygnębienie. Spodziewano się, że p. Da- 
szyński przybędzie do Lwowa i podnieci gorączkę 
w życiu lwowskich socjalistów, tymczasem otrzymano 
wiadomość, ża wcale nie przybędzie. 

Od dłuższego czasu pokutowała też sprawa uzu- 
pełnienia linji telofonieznej pomiędzy Lwowem a Wie- 
dniem i ciągle odkładano to połączenie. Dowiaduję 
się teraz, że bezpośrednia komunikacja telefoniczna 
pomiędzy Lwowem a Wiedniem wejdzie w życie w 
początkach sierpnia b. r. Niektóre z dzienników tu- 
tujszych postanowiły korzystać z komunikacji telefo- 
nicznej i do pewnego stopnia zastąpić nią telegraf. 
O ile się to w praktyce okaże korzystniejsze, niedługo 
dowiemy się — tu jednak nadmienić muszę, że ceny 
telefonicznej komunikacji z Wiedniem są bardzo wy- 
górowane. 

Zebrawszy wiązkę powyższych wiadomeści, pakuję 
je do koperty i wracam do Zakopanego. Zet. 


Zamordowanie śpiewaczki. 


Filipopol d. 23 lipca. 

W popołudniowej sesji pierwszego dnia rozprawy 
przesłuchiwano kapitana Boiczeffa. System jego obrony 
jest bardzo prosty: zaprzecza wszystkiemu, twierdzi, 
że o dokonaniu zbrodni ani nie wiedział, ani nie sły- 
szał. Oskarżony cświadeza, iż żadnych zleceń Nove- 
licsowi nie dawał, to zeznanie jednak pozostaje w zu- 
pełnej sprzeczności z zeznaniami przez niego samego 
w śledztwie poczynionemi. O zbrodni dowiedział się 
dopiero wtedy, gdy Novelics prosił go o zatuszowa- 
nie całej sprawy. Również zaprzecza Boiczeff, jakoby 
kiedykolwiek mał utrzymywać, że dwór książęcy ży- 
czył sobie usunięcia Anny Simon. W dzień spełnie- 
nia zbrodni oskarżony towarzyszył księżnej w spa- 
cerze, poczem bezpośrednio powrócił do domu. Ojca 
zamordowanej oskarżony nie znał i nigdy go nie wi- 
dział, również nie pozostawał z nim w korespondencji 
i żadnych listów pod jego adresem nie wysełał. 

Gdy przewodniczący pokazał Boiczeffowi fotografiję 
Anny Simon i zapytał czy ją poznaje, oskarżony 
z zimną krwią dał odpowiedź potakującą. Na dalsze 
zapytania, mające wyjaśnić stosunek oskarżonego do 
Novelicsa, odpowiada, iż polecił temu cstatniemu li 
tylko usunięcie Anny a Filipopola, zbrodnię zaś wy- 
konał Novelics prawdopodobnie z własnej inicjatywy, 
gdy Anna Simon zaczęła objawiać zamiary ucieczki 
z powozu, który miał ją odwieść do granicy. i 

Przy zeznaniach Boiczeffa Novelics kilkakrotnie 
z przerażeniem czynił znak krzyża Św. 

Dziecka Anny Simon, dwuletniej Eugenji, oskar- 
żony za swoje nie uznaje. O urodzeniu jego dowie- 
dział się bardzo późno i nie wie, kto jest jego oj- 
cem. Wniosek obrońcy, by przesłuchano żonę Boi- 
czeffa, trybunał odrzucił ze względu na to, iż przez 
cały czas rozprawy pozostawała w sali widzów i sły- 
szała wszystkie poprzednie zeznania. 

Następuje teraz przesłuchanie Świadków. Nie ze- 
znają oni nie nowego. Szczególną uwagę zwrócili na 
siebie: pierwsza żona Novelicsa, 70-letnia staruszka i 
ojciee Anny Simon, który w towarzystwie komisarza 
policyjnego Markovicsa przybył z Budapesztu. Zezna- 
niom jego towarzyszyły dowody współczucia ze strony 
publiczności. Przy wprowadzenia świadka, Boiczeff 
zerwał się ze swego miejsca i długo, badawczo pa- 
trzył mu w oczy. ] 

Obrona sprzeciwiła się zaprzysiężeniu spiewaczek, 
koleżanek Anny Simon, powołujsc się na to, że wy- 
konywują one zawód, który pozbawia je zwyczajnych 
praw obywatelskich, trybunał jednak żądania tego 
nie uwzględnił. 

Dr Skriszowski, obrońca Bogdana Wasiljewa, prze- 
prowadził onegdaj rozmowę z Boiczeffem, w której 
prosił go o zupełną szczerość wskazując, iż ta jedy- 
nie tylko położenie jego poprawić może. Obrońca Za- 
znaczył przytem, iż ma to głębokie przekonanie, któ- 
rego taić nie powinien, że gdyby wrażenie i pogląd 
przysięgłych na proces się nie zmieniły, Boiczeff na 
śmierć skazany zostanie. Słowa tə podziałały na o- 
skarżonego bardzo przygnębiająco, wkrótce jednak od- 
zyskał on w zupełności przytomność umysłu i zu- 
chwale odrzekł, iż kary się nie lęka, gdyż jest zupeł- 
nie niewinny. 3 

Dr Skriszowski próbował także odwołać się do 
sumienia oskarzonego i jego oficerskiego honoru. U- 
siłowania te jednak pozostały zupełnie bez skutku, 
Boiczeff nadal trzyma się uporczywie swoich zeznań 
i z zuchwałą swobodą zaprzecza przed trybunałem wszel- 
kiego udziału w zbrodni. 


ZE ŚWIATA. 

Paryż d. 22 lipca. 

(List oryginalny Głosu Narodu). A 
Herz I komisja panamska. — Korespondent „Figara“ i jego 

interwiewy. — Syonizm francuski. 

Korneljusz Herz w całej pełni wypłynął znowu na 
widownię publiezną i po raz trzeci już stał się 080- 
bistością, około której skupia się powszechna uwaga 
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i zainteresowanie. Stary oszust dowiódł, że „uciążli- 
wa choroba“, która niedopuściła w swoim czasie 
jego wydania w ręce władz franeuskich, nie stępiła 
wcale żydowskiego sprytu, co niegdyś szeregiem 
oszustw, dziś całą siecią misternej intrygi, dał do- 
wody swego istnienia. Do czego Herz dążył właści- 
wie, odgadnąć się dziś jeszcze nieda; w całym labi- 
ryncie komentarzy, przypuszczeń i podejrzeń nie mo- 
żna stwierdzić, które jest prawdopodobne, które 
prawdziwe. Jeżeli jednak Herz miał na myśli odję- 
cie komisji panamskiej w oczach opinji publicznej 
niezbędnej dla niej powagi, wystawienie jej na 
śmiech i dotkliwe szyderstwo francuskiego dowcipu, 
to przyznać należy, że cel ten w zupełności osią- 
goat, 

Smiech dla każdej instytucji jest zabójczy, 
w Paryżu zaś bardziej, niż gdzie indziej! Ruchliwy 
umysł paryżanina chwyta się szezegółów komicznych, 
wysuwa je na widownię, dodaje do tego własnej 
soli, a w następstwie, z tego, co powinien popierać 
i szanować, śmieje się szyderezo i tylko to jedyne 
uczucie dla ośmieszonego przedmiotu, odczuwać jest 
w sianie. A komisja panamska miała to nieszczęście, 
że właśnie te wszystkie uboczne szczegóły tak się 
złożyły, iż mimowoli powaga i kateńska surowość 
komisji na szwank narażone zostały. 

Aby dojść do tego spostrzeżenia, wystarczy zasta- 
nowić się nad całym przebiegiem sprawy. Herz pisze 
list, iż zamierza składać zeznania — komisja natych- 
miast wysyła dwóch delegatów do Bournemoth celem 
weryfikacji wszędzie i wszystkim znanego podpisu. 
Delegaci, pp.: Rouanel i Plichou, wracają do Paryża, 
opowiadaniami swojemi robią mały huczek, występują 
z zanadto wielką grandezzą, przez któną cheą dać do 
zrozumienia, że to oni właściwie ocalili honor fran- 
cuskiego narodu. Komisja, na podstawie ieh relacyj, 
uchwala bardzo szybko zrobić więcej, niż Herz na- 
wat się domagał, zapomina zastanowić się z kim ma 
do czynienia i in corpewe zamierza odbyć pielgrzym- 
kę do Bournemoth. Niepowściągliwy prezes Valé 
pierwszym pociągiem opuszeza Paryż, wynajmuje w 
Londynie 21 pokoi w hotelu Cecil dla członków ko- 
misji, telegrafuje do Paryża i cała komisja siada do 
wagonów i jedzie... do Hierza. Raptem przychodzi list 
tak bezczelny, tak urągliwy, tak widocznie drwiący, 
że dopełnienie podróży w takich warunkach staje się 
najzupełniej bezcelowem. Herz zadrwił z Francji, ale 
Francja drwiny odsunęła od siebie i przelała je wy- 
łącznie na głowy członków komisji, a że Paryżanin 
drwić lubi, bez względu na to, z czego drwi, więc ko- 
misja będzie obecnie stanowiła nieprzebrany materjał 
dla ołówków karykaturzystów, jak : Caran D”Ache lub 
Henrial, ale w publicznej swej działalności spotka się 
już tylko z lekceważeniem. Dwadzieścia jeden pokoi 
w hotelu Cecil zgubiło komisję na zawsze I 

Co się tyczy Herza samego zabrał on jeszcze głos 
w sprawie stosunku swego do komisji przed oficjalnym 
sprawozdawcą Figara. Herz zaznaczył przedewszyst- 
kiem, iż głównym celem jego zeznań i „powołania“ 
komisji była chęć oczyszczenia się z zarzutów i wy- 
kazania swej niewinności, że zaś Komisja znowu by- 
najmniej nie miała zamiaru ratowania honoru Herza, 
lecz dążyła w pierwszym rzędzie do odkrycia prze- 
stępeów, przeto życzenia i aspiracje niejedną cho- 
dzące drogą, rozbiegły się też zupełnie. 

W długim, gadatliwym wywodzie starał się także 
Herz wykazać swemu gościowi, iż w rzeczywistości 
nie brał nigdy udziału w panamskich brudach. Na 
turalna rzecz, że słów Herza nikt nie bierze na serjo, 
i że wszyscy widzą jasno, że knuje się nowa intryga, 
która wraz z poprzedniemi będzie stanowiła ciekawy 
przyczynek do charakterystyki wielkiego rycerza prze- 
mysłu. 

i Z akcentem nieopisanej złośliwości zwrócił się na- 
stępnie Herz do korespondenta: 

— Utrzymują, że chciałem sobie zażartować z ko- 
misji. Skąd to przypuszczenie? Gdybym chciał drwić 
z komisji, mógłbym ją nie przyjąć w Bournemoth 1 od- 
prawić z kwitkiem. Dziaąłałem zupełnie poprawnie 
uprzedzając ją we właściwym czasie. Rzecz Już nie 
moja, że komisja tak się spieszyła z wyjazdem. Kto 
chce być w piątek w Londynie nie potrzebuje we 
wtorek wyjeżdżać z Paryża. a 

— Czy pan przypuszcza, zagadnął Jeszcze kore- 
spondent, że komisja na dzień 12 sierpnia znowu 
zechce przybyć do Bournemoth? 

— Zobaczymy. Skoro tak chętnie zgodzili się na 
22 lipca, zgodzą się na i 12 sierpnia. Można zupeł- 
nie przypuszczać, że data postanowienia przecież nie 
zmieni. Co do mnie, warunków swych nie zmienię 1 
zmienić nie mogę. Pozostanę niezachwiany na mem 
stanowisku. Kto ponosił tyle hańby niezasłużonej jak 
ja i doszedł do mego wieku, nie okazuje Bię dzieckiem. 
Jeżeli komisja chce rzetelnie spełniać swe zadanie, 
powinna karać winnych, ale ma także obowiązek wy: 
kazywać niewinność pokrzywdzonych. Oto GŁESO 0026- 
kuję w interesie prawdy, w interesie mego 1 mej ro- 
dziny honoru. m 

Tu Herz przerwał na chwilę i nerwowo bębniące 
palóami po stole dodał : > 

— Zobaczymy... zobaczymy. Ja spełniłem swój 
obowiązek. Komisja wie czego cheg, pozostaje mi te- 
raz tylko oczekiwać. 


Z dnis 25 Lipca 
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Rozmowę powyższą podaje Figaro bez komentarzy. 
Bo też są one zupełnie zbyteczne. Każdy, kto sprawę 
panamską zna choć po wierzchu, wie dokładnie co 
sądzić ma o Herzu i jego godnych towarzyszach: 
Artonie i Reinachu. Żydowska ta trójca postępkami 
gwemi wyrobiła sobie zbyt gruntowną i powszechną 
opinję, by ta czemkolwiek zachwiana być mogła. 

Wychodzi tu od pewnego czasu ciekawy miesię- 
cznik Sion, „organ narodowych interesów ludu ży- 
dowskiego*, redagowany jednocześnie w trzech języ- 
kach: francuskim przez żydowskiego publicystę i li- 
terata, Bernarda Lazare'a, niamieckim przez dra N. 
Birnbauma i hebrajskim przez R. Brainina, Ostatni 
numer zawiera wezwanie Lazare'a do ożywienia na- 
rodowej solidarności żydowskiej, którą niszczy w za- 
chodniej Europie asymilacja z narodami, wśród których 
żydzi żyją; znajdujemy w nim też odczyt Maksa Nor- 
daua o „żołnierzu żydowskim“, w którym autor wy- 
kazuje, że żydzi w starożytności byli dzielnymi wojo- 
wnikami, (l) a i dziś odznaczają się odwagą (!!), jak- 
kolwiek z charakterem refieksyjnym, nieco odmiennym 
od „ślepej wściezłości barbarzyńcy“. Ideałem żołnie- 
rza żydowskiego nie jest Goljat, ale mały przemyślny 
Dawid, powiada p. Nordau. Ze szpalt tego żydow- 
skiego pisma kipi taka nienawiść do chrześcijaństwa 
i takie budzenie ślepego fanatyzmu, opartego moralnie 
na nienawiści, a materjalnie na chęci wyzysku i gra- 
bieży, że dopatrywać się można w myśli założenia i 
powstania tego miesięcznika li tylko rozpaczliwego 
kroku obrony przed zwycięzkim pochodem antysemi- 
tyzmu we Francji, który od lat kilku zaczyna zjedny- 
wać sobie zwolenników coraz liczniejszych i wyrywa 
coraz skuteczniej ludność francuską z przepaści, w ja- 
ką ją wpędziło żydostwo. K. W. 


AWANTURNIK. 


POWIEŚĆ 
(103 przez 
Alfreda Assolant. 


(Ciąg dałszy). 


Zamyśliła się i rzekła smutnie: 

— Masz słuszność, Robercie. Ale mi to bardzo 
przykro. 

Po chwili przyszła jej inna myśl do głowy. 

— Widzisz — rzekła — ja kocham cię od 
czagu, kiedym cię po raz pierwszy zobaczyła, dla 
tego, że jesteś wysoki, silny, dobry i że byłeń 
przyjacielem papy. Papa Tyberjusz musiał być bar- 
dzo przystojny ? 

To niewinne zapytanie otworzyło wszystkie 
moje niezabliźnione rany. Jednakże zapanowałem 
nad sobą i odpowiedziałem: | 

— Tak, był bardzo przystojny. 

Ładniejszy od ciebie ? 
O! daleko ładniejszy. 
I lepszy ? 

O tak, daleko lepszy. 

— Nie byłeś przy tem, jak go zabijano, bo 
przecież byłbyś go bronił, niepraw daż Robercie? 
Ty go tak kochałeś! 

Oczy zaszły mi łzami. Klelja również jak ja, 
nie wiedziała jakim. spesobem przerwać tę roz- 
mowę. i 

— Odpowiedz — powtórzyło dziecko — byłbyś 
go bronił, prawda ? 

O tak — rzekłem głęboko wzruszony — 
chciałbym jego życie okupić mojem. 
kto go zabił? — spytała. — Dla eze- 
oż ty nie idziesz zabić teraz tamtego swoim wiel- 
kim pałaszem ? 

Klelja wstała natychmiast i zaprowadziła Ty- 
berję do ogrodu. Po chwili wróciła sama do salo- 
nu i rzekła: 

— Widzisz, Robercie, czy nie byłabym rozsa- 
dniej postąpiła, zostając we Francji, na wieki roz- 
łączona z tobą! Niestety | obawiałam się, abyś ty, 
chcąc mnie ujrzeć, nie naraził się na niebezpie- 
czeństwo... Srogo jestem ukaraną za moją słabość... 
i ty także, Robercie. Powinnam była unikać cię 
zawsze !... Odjedź, zaklinam cią... Może Bóg prze- 
stanie ścigać nas swoim gniewem. 

— Nie odjadą — rzekłem stanowczo. — Nie, 
Kleljo, nie opuszczę cię! Zanadto dotychczas cier- 
piałem,, Mam już prawo zakosztować trochę spo- 
czynku obok ciebie... Zostanę tu, przysięgam, albo 
zabiję się w twoich oczach. À 

— Zostań więc, kiedy tego pragniesz! — wy- 
krzyknęła Klelja przestraszona i prawie błagająco. 
— Zostań. chociaż miłość nasza obraża niebo i zie- 
mię; ale ze swej strony szanuj moje postanowie- 
nie... Bądź mi bratem, gdyż przysięgam... 

Przerwałem jej szybko. 

— Na miłość Boską, żadnych przysiąg! Nie od- 
bieraj mi nadziei, ostatniego skarbu nieszczęśli- 
wych. | 
Powrót Tyberji zakończył tę rozmowę. 


— 


XIX. 


Od tego dnia zaczęło się dla mnie życie pełne 
udręczeń i rozkoszy. 


Nr. 166 


Widywać Klelję codzień, żyć z nią w harmo- 
nji i zupełnem zjednoczeniu sere, być jej mężem. 
a przecież oddzielonym bezdenną przepaścią, to było 
za wielką męczarnią. ( - 

Czesto w nocy. po tkliwem pożegnaniu, Wraca- 
łem do mego mieszkania gniewny na siebie same- 
go i obiecywałem sobie być śmielszym nazajutrz, 
ale równo ze świtem czułem odradzającą się prze- 
wagę Klelji nademną i nie śmiałem jej mówić o 
miłości, którą zdawała się uważać niemal za znie- 
wagę. 
Niekiedy jednakże sądziłem, że jej opór sła- 
bnie ; spodziewałem się zwalczyć jej postanowie- 
nie, ale ona, jakby wstydząc się własnej słabości, 
zmieniała przedmiot rozmowy i kazała opowiadać 
o moich podróżach, walkach, przygodach, lub opi- 
sywać kraje, które zwiedziłem. A 

Często także sadzała Tyberję obok siebie i ta, 
nie wiedząc o tem, służyła matce swojej za pu- 
klerz. 

Tyberja okazywała mi najgorętszą Sympatję. 
Nie opuszczała mnie prawie nigdy, słuchała moich 
opowiadań ze szezególną uwagą i zadawała mnó- 
stwo pytań. Z naiwną vfnością, jaką dzieci w jej 
wieku mają do tych, którzy ich wychowują i ko 
chają, żądała odemnie wyjaśnienia różnych pun- 
któw, nieraz bardzo kłopotliwych. 

— (zy jesteś Francuzem czy Włochem? — 
spytała mnie pewnego dnia. 

— Jestem Francuzem. , 

Nie potrzebowałem kłamać, tembardziej, iż 
wobec niej rozmawialiśmy z Klelją zawsze po fran- 
cusku. P 

— Dla czego więc przyjechałeś do Włoch? 

— Bo tu kraj piękniejszy. 


— Ale Fónestrange także bardzo ładne. Dia 
czego nie zostałeś z nami w zamku? , de Fóne- 
— Ponieważ on należy do pani ce 


strange, : 
= moglibyśmy się tam we troje 6 Zaz 

pomieścić. Ciocia Klelja odstąpiłaby i P widzi: 

Dla czego wtedy, pierwszego dnia kiedy cię 

łam, nosiłeś przyprawioną brodę ? 

— Bo chciałem nie być poznanym. 

— A to dla czego? Czy zrobiłeś co złego? © 

— A ty — spytałem, aby się wykręcić z tej 
drażliwej materji — czy także chciałaś zrobić co 
złego wtedy, kiedy się schowałaś za drzwiami, Wi- 
dząc mnie wchodzącego ? 

— Nie, chciałam cię tylko nastraszyć. 

— No, widzisz, ja także przyprawiłem sobie 
brodę, aby ciebie nastraszyć. 

— Aha! — rzekła, zamyślając się i po chwili 
milczenia dodała : 

— Opowiedz mi jednę z tych pięknych baje- 
czek, które tak lubię. 
— Jaką? , 

— O Rolandzie, 
bea zczególna rzecz! ta mała dziewczynka lubiła 

; : je tak jak chłopiec. 
opowiem Sogbiiwach, prami, lalek i trudno 
Nad wiek rozwinięta, nie cierpiała a i 
> 4 ; chwilę przy mat 
ją było nakłonić. aby usiadła na kto "l" 
ce 1 zajęła się szyciem, lub Inną 
m i : wielką dla niej po- 
Klelja ganiła czasem moją wielką ( SP 
błażliwość. „Zepsujesz mi ją“ — mówiła: Ro i. 
mimo stałości swego charakteru sama ulegała di- 
zupełniej kaprysom Tyberji, w samej 17e¢2y- ży 
cko to miało niepojętą potęgę w spojrzeniu. s 
śmiechu, a nawet w swym dźwięcznym i mei0 m 
nym głosie, nie tak słodkim jak głos Klelji, A 
pełnym rozkosznego drżenia i namiętności. | 

Zdawało się, iż po tylu nieszczęściach i pray- 
godach, powinienem by: żyć szczęśliwie i rzeczy 
wiście ten czas był najprzyjemniejszym w cAł6M 
mojem życiu. Nawet dziś, po tylu latach, przypo” 
minam sobie nie bez wzruszenia wieczory, spędzo” 
ne z Klelją i z Tyberją nad brzegiem morza PO 
całodzienej pracy. , 

Patrzyłem na tę piękną zatokę neapolitańską, 
na to niebo ciemno-błękitne, zasiane gwiazdami i 
słuchałem szumu fal morskich, rozbijających się u 
stóp skały, na której siedzieliśmy. Ileż to razy, W 
milczeniu, ręka w ręką podziwialiśmy ten cudowny 
obraz | Serce Klelji i moje biło jednozgodnie. Nie- 
stety | dla czegóż nie chciałem się zadowolnić tem 
szczęściem połowicznem ? 

Pewnego poranku, wbrew memu zwyczajowi, 
gdyż, już to z własnej ochoty, Już 60 za namową 
Klelji, która lękała się dla nas obojga niebezpie- 
cznych podszeptów bezczynności, Przepędzałem wię- 
kszą część dnia w polu, zajęty OTaniem, pieleniem, 
radleniem i polowaniem, pewnego WIĘC poranku 
przyszedłem do Klelji, aby 814 J®J SROBAZEJ Cho- 
dziło, zdaje się, o karczowanie, które zamierzałem 
rozpocząć, F y 
yy, Wszodłom do domuz Pae wać az wiąta. 

szyscy byli w polu, albo © now, y- 

erja „RC = ponieważ poznac in pano- 

Walo w kraju. nie uważano 28 potrzebne, zamknąć 
drzwi na klucz. p 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


albo o Renaud de Montau- 
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CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI. 


Powietrze oczyściło s'ę., Tak jakby kto Kazi- 
mierz zdezinfekcjonował i polał pachnidłem... Z pra- 
sy polskiej wycięto wrzód cuchnący, peten obcej 
naszemu organizmowi materji; — Jest kę aż ha 
pomyślniejszy, że świadczy o sile odpornej, z ą 
dzięki Bogu jeszcze pochlubić się możemy. Ży- 
dowstwo zaczyna kapitulować i zwijać swoje sztan- 
dary. Jestto sukces, z którego musimy Być “Mika 
my wszyscy, którzy podjęliśmy walkę w obronie 
chrześci jańskiego charakteru naszego społeczeństwa. 
Los zrządził, że upadek ohydnego organu galicyj- 

; MIR nastąpił właśnie w pierwszą ro- 
skiego żydowstwa > 

i- onu wyjątkowego człowieka, który pierw- 
MAE Ć A w nasze Życie publiczne hasła wyzwole- 
szy rzuci wydów i odrodzenia w imię chrześcijań- 
skich ideałów. Rok temu poświęcając na tem miej- 

u słowa pełne bólu i żalu z powodu ciężkiego 
80 u, jaki nas wszystkich wówczas dotknął, zazna- 
zyliśmy, że człowiek ten nie wszystek umarł, że 
dzieło jego żyje i że zwycięży. Mamy teraz dowo- 
dy, że nie był to tylko czczy frazes. , 

"Byłoby jednak źle, gdyby czujność nasza uśpić 
się miała zadowoleniem, że zbankrutował żydowski 
kram, założony bezczelnie w dziennikarstwie na- 
szego kraju. Półtoraroczna jego wstrętna egzysten- 
cja wydobyła na zewnątrz całą ohydę prądów i dą- 
żeń galicyjskiego żydostwa. Prądy te i dążenia ani 
zniknąć, ami się zmienić nie mogą z tego powodu, 
że Wolf Feldman nie mógł znaleść prenumerato- 
rów dla Świstka, redagowanego nad wszelki Wyraz 
nędznie i tandetnie. Owszem, trzeba się na to przy- 
gotować, że prądy te i dążenia nie znajdując uj- 
ścia w drukowanem słowie na zewnątrz, ze zdwo- 
Jong siłą nurtować będą podziemnie, przybierając 
maskę obłudy. Co do nas, spełnimy wobec nich 
swój obowiązek, tak jak spełnialiśmy go dotych- 
czas mimo wszystkich wybuchów nienawiści żydow- 
skiej, używającej najpodlejszych, jakie sobie pomy- 
śleć można, środków, ażeby zaufanie do nas pod- 
kopać i działalności naszej przeszkodzić... 

$ * 


* 

Prawdziwie męskie i patrjotyczne objawy peł- 
nego oburzenia nastroju, jaki zapanował wśród 
polskich poddanych austrjackiego palistwa, mszą 
wywrzeć należyte wrażenie tem, gdzie o wywoła- 
nie tego wrażenia właśnie idzie. Gdyby polityka 
kierująca Austrją ożywiona była jakąś stałą, nie- 
zmienną i niezłomną ideą, gdyby nietylko żelazne 
ręce, ale i żelazna wola kierowały losem państwa, 
gdyby u nas wszystko nie było zależne od chwi- 
lowego podmuchu, który do nas doleci z Berlina 
czy skądinąd — to gimnazjum polukie w Cieszy. 
nie byłoby już oddawna na etacie państwowym, a 
my nie mielibyśmy potrzeby organizowania wieców, 
uchwalania rezolucyj i wysyłania delegacyj, nie mieli- 
byśmy ani powodów, ani potrzeby oburzenia i ma- 
nitestacyj. Tak nie jest: system rządzenia chwieje 
się, jak liść trącany wiatrem i dobre płuca każde- 
go demagoga mogą go na drugą przewrócić stronę. 
Jest w Wiedniu jakiś czynnik niesłychanej wra- 
żliwości, utrudniającej wszelką konsekwencję, wszel- 
ką śmiałą decyzję, wszelki energiczny opór czyn- 
nikom rozstroju. Szowiniści niemieccy wiedzą o tem 
doskonale i grają po tej wrażliwości, jak po kla- 
wiszach, osiągając to, co chcą i przeprowadzając 
swoją wolę daleko łatwiej i skuteczniej, niż to się 
udaje niejednemu stojącemu u steru i mającemu 
władzę w rękach mężowi stanu. 

Berlińska Kreuzzeitung na podstawie najlepszych 
jnformacyj z Wiednia zapewnia, iż zachowanie się 
Niemców austrjackich w najwyższych sferach wie- 
deńskich wywiera wrażenie bardzo przykre. Dosko- 
nale odpowiadają nato Narodni Listy. „Obawiamy 


pl o demonstracjach w 
faktyczne cofanie się polityki 

; gskompromitowanymi* 
jak wytłómaczyć 


na szachownicy politycznej w 


końskim qu w istocie wytłómaczyć to można tylko 

»wością i poenam an em Świętego spokoju za 

ką cenę, & więć Oczywiście przędewszystkiem 
am tych, EE” Mech s cierpliwość možna 
a najdalej idące narazać próby. 
i Prosty instynkt samozachowawczy wskazuje Z8- 
tom, że należy SIę otrząść i dowieść, że ta pokora 
' jerpliwość ma Swoje granice. O ten dowód 
jaśnie, o wywarćie, powtarzamy, wrażenia 
je tylko wrażenie wpływ wywiera, I dla- 


dzie oj”... 
a, idle woli i chęci, mimo naszego spokojnego, 


bierneg 
skonale sprawy 7 


i usposobienia, mimo zdawania sobie do- 
tego, że właściwie nie krzykiem 
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powinno się robić politykę — musimy organizować 
za przykładem Niemców wiece, uchwalać rezolucje, 
wysyłać delegacje. To „awantury*! woła Przegląd 
Masłowskiego, najodważniejszy w wymyślaniu na 
każdą akcję narodową i społeczną, „To nas może 
skompromitować to może... w najwyższych sferach 
wiedeńskich bardzo przykre wywrzeć wrażenie“. 
Ha! niestety, jeżeli to musi być w Austrji koniecznym 
warunkiem zdobywania materjalnych w polityce 
sukcesów, przecierpimy i to, bo mówiąc szczerze — 
wolimy być „skompromitowani*a mieć równoupra- 
wnienie narodowe, niż mieć tytularne honory i łaski, 
a nie módz uzyskać najlżejszego pozytywnego o- 
chłapu, którego nam koniecznie potrzeba, a o który 
najpokorniej długo prosimy. Skoro uzyskamy to, 
co nam się należy, będzie dość czasu, aby powró- 
cić do pokory, uległości, lojalności, — nawet do 
wyciągania kasztanów z ognia tym, co sobie rąk 
nie chcą poparzyć. Możemy to uczynić tem spo- 
kojniej, że jesteśmy państwu niezbędnie potrzebni, 
że zatem nawet gniew, którybyśmy na s'ebie mogli 
ściągnąć, byłby bardzo chwilowy i rozproszyłby 
się przy pierwszym rzeczywistym kłopocie, w jakiby 
państwo wpadło. Przywrócenie Bismarka do łaski 
przez najwyższe sfery Berlina uczy, że nie ma grze- 
chu w polityce wewnętrznej, o którymby racja stanu 
nie pozwalała zapomnieć. To zaś, co my robimy, 
nie jest nawet grzechem, jest tylko skromnem sy- 
knięciem ludzi, którym już zanadto trochę grania 
po nosie.... 

Oczywiście nieśmiertelny typ Strachajłów, któ- 
rego przepyszne egzemplarze oglądaliśmy w piątek 
na zgromadzeniu obywateli w ratuszu uzbrojony 
w argumenty Przeglądu wyciąga z przestrachem 
ręce 1 woła: „Bójcie się Boga! A nuż się Jego 
Ekscellencja Gautsch obrazi? A może starszy ka- 
merdyner dworski wyczytawszy depesze w Frem- 
denblacie o wiecach polskich, ukłoni się o jeden 
cal mniej nisko hr. Badeniemu! Przecież takich 
klęsk narodowych lekceważyć nie można! Ot tak! 
wystcsować grzeczną petycyjkę do pana ministra 
oświaty, uchwalić parę stypendjów dla tych Śląza- 
ków, toby nic nie szkodziło ani nam, ani rządowe. 
Przecież taki wiec, to prawie rewolucja na mniej. 
szą skalą! A broń Boże jakaś rezolucja przeciwko 
panu ministrowi — może jeszcze, żeby nie powie- 
dzieć w złą godzinę, deputacja da Korony, z przed- 
stawieniem faktycznego stanu rzeczy ? Strach już po- 
myśleć eo to będzie z temi wycieczkami do Cieszyna, 
bo kto wie, czy Niemcy ślązcy nie będą kręcić no- 
sami na gości z Galicji. Czy to nie lepiej w takie 
upały w domu siedzieć? Jak mnie wybiorą dele- 
gatem do Cieszyna, nie przyjmę, dalibòg nie przyj- 
mę, bo mi jeszcze życie moje miłe i moja karjera“. 
Opinja tych dobrych i poczciwych ludzi wywo- 
łuje na szczęście od czasów niezapomnianego Szczućka 
tylko szczerą wesołość. Usunęli się z komitetu, a 
nie mamy znowu ;owodu tak bardzo nad czem 
płakać. Niepokój ich co do ewentualnego wyboru 
do delegacji na zjazd cieszyński, niczem zresztą nie 
jest usprawiedliwiony ; wszakżeż my powołamy do 
owej delegacji tylko tych, komu zechcemy zaszczyt 


wyrządzić i k $ Zec. 
Sania odara À będziemy uważali za tego 2a- 
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Rzucona na szpaltach Głosu 
Słowian ERE nie powinna Bose TA 
echa. Zarzut podniesiony przez p. Ludwika Masło- 
wskiego, jakoby kongres taki mógł służyć jedynie 
interesom Rosji, jest zarzutem, zrobionym w złej 
wierze. Znacznie więcej interesowi Rosji służy ta 
polityka, jaką wobec rosyjskiego rządu i stosunków 
w Królestwie prowadzą przyjaciele p. Masłowskie- 
go i on sam, znacznie więcej służy owa trójlojal-- 
ność, która p. Masłowskiego w zachwyt wprowa- 
dza. Oczywiście inicjatorowie owego kongresu nie 
mogą liczyć na poparcie Przeglądu, choćby dla te- 
go tylko, że na porządku dziennym obrad kongre- 
su nie może być sprawa utworzenia jakiegoś sło- 
wiańskiego Landerbanku, któryby przeznaczał hoj- 
ne fundusze na popieranie oddanej jego interesom 


prasy... kia 
Dla każdego jednak, kto chce zastanowić się 
w dobrej wierze nad rzuconym projektem, musi 


tre dotychczasowego doświadczenia widzimy, jak 


izonie Się nasze do Czechów, zbliżenie się jesz- 
RA Ka z ludem a dopiero parlamentarnego 
stronnictwa ze stronnictwem, oddziałało lecząco na 
sztuczne czesko-rosyjskie sympatje, płynące prze- 
dewszystkiem Z chęci postraszenia trochą Wiednia, 
a nie Z naturalnego popędu. W żywotnym intere- 
sie dynastji samej leży, aby ludy słowiańszczyzny 
austrjackiej zespolić z sobą silniejszym węzłem, 
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któryby przetrwał ewentualne kataklizmy dziejowe 
i wobec coraz jawniejszej zdrady, jaką popełniają 
Niemcy wobec idei państwowej, służył za najgłów- 
niejszą i najpewniejszą dla tej dynastji podporę. 

Przegląd uważa opinję o prawach Słowian w 
Austrji wynikających z prostego faktu ich prze- 
wagi, za „smalone duby*, bo „smalonemi dubami* 
jest u niego wszystko, co nie odpowiada interesom 
Landerbanku. Zdaje się jadnak, że inną mają pod 
tym względem opinję niezależni kierownicy opinji 
w krajach korony św. Wacława i w słowiańskich 
krajach południowo-słowiańskich; jestem pewny, 
że myśl kongresu przyjęliby z zapałem i podaliby 
nam ochoczo ręce. 

Otóż zdaje mi się, że zanim przyjdzie do sku- 
tku wiełki kongres o charakterze ludowym i po- 
wszechnym, który z natury rzeczy będzie potrze- 
b.wał pewnego przygotowania gruntu, byłoby rze- 
czą bardzo pożądaną, aby wprzódy odbył się w któ- 
rymkolwiek z miast słowiańskich zjazd publi- 
cystów i dziennikarzy, na którymby ka- 
żde z pism słowiańskich w Austrji mia- 
ło swego delegata i przedstawiciela. 
Zjazd taki były najkompetentniejszy do przysposo- 
bienia terenu, do zorjentowania się w sytuacji, do 
obmyślenia środków działania i oddziaływania na 
opinję publiczną... 

Czy nasze Towarzystwo dziennikarskie we Lwo- 
wie gotoweby było wziąć imcjatywę w tej sprawie 
w ręce? Nie wiem. Koledzy lwowscy, którzy sprzy: 
jają tej myśli, powinniby wtym duchu działać. Jeżeli 
jednak nawet oficjalna inicjatywa przedstawiałaby ja- 
kie trudności, jestem przekonany, że niechby się 
tylko kilku nas znalazło, gotowych do wprowadze- 
nia tej myśli w czyn — a za kilkanaście dni zjazd 
byłby już faktem dokonanym. Audax. 


Jan Matejko. 


Epoka lat dalszych do końca (życia artysty 'z dziennika, 
prowadzonego w ciaguTlat siedmnastu 


przez 
Marjana GCrorzkowskiego. 
(Ciąg dalszy). 


Rok 1862. 


W tymże roku malował on również większy 
obraz Stańczyk w czasie balu na dworze 
królowej Bony wobec straconego Smo- 
leńska, 1202488 centimetrów. Wystawiony w roku 
następnym w Krakowie i zakupiony przez Towa- 
rzystwo przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie, ale 
już bez warunku wyjazdu za granicę, potem był wyło- 
sowany. Wygrał go w swoim czasie Korytko, foto- 
grafował Rzewuski. Obraz ten różne przechodził 
koleje, wisiał on w domu Korytki w jakimś wil- 
gotnym pokoju, był uszkodzony, gdyż oczyszczano 
lub obcierano go z pyłu jakąś zapewne ostrą ścier- 
ką, po której zostały szramy w obrazie; z tego 
więc powodu, po pewnych latach chcąc go popra- 
wić, przysłano go do Krakowa. Obraz ten był w pace 
w szczególny sposób do Krakowa przysłany. W dre- 
wnianej pace znajdowała się na dnie poduszka, jak 
widać dla bezpieczeństwa obrazu, na tej poduszce 
położony był obraz Stańczyka, a potem nakryty 
wiekiem od paki. Z tego powodu wierzch paki tak 
obraz przycisnął, że blejtram drewniany tegoż obra- 
zu, na krzyż przez stolarza zrobiony, wycisnął na 
samym obrazie także krzyż wklęsły; z wielkim więc 
trudem ktoś go w Krakowie poprawił oraz wer- 
niksem przeciągnął. Wielu robił» kopje z tego 
obrazu, jak malarz Gołuchowski pod Kołomyją itd. 
Po wielu potem znowu latach w roku 1881, gdy 
już Matejko miał wzięcie i sławę w Paryżu, obraz 
był do Paryża przez właściciela jego posłany, 
w mniemaniu, że się korzystnie tara sprzeda i tamże 
na licytacji sprzedany: kupił go Józefowicz z War- 
szawy, a potem Ignacemu hr. Milewskiemu od- 
sprzedał. 

Stańczyk przedstawia w obrazie postać dobrego 
ducha narodu, jest jednak dramatyczny, siedząc 
w zadumie rozważa, co z krajem dzieje się ? Będąc 
trefnisiem na królewskim dworze znał wszystkie 
sprawy krajowe, a mając szlachetne serce, czuł już 
to wszystko, co wówczas smutnego było. Dziwić 
się więc trzeba, dlaczego dziś obóz tak zwany kon- 
serwatywny lub zachowawczy zwą stańczykami? 
Sam Stańczyk, jako historyczna osoba, nie był za 
życia swego konserwatywnym, ale przeciwnie mie- 
wał pragnienia zmian i ulepszeń, bo one były nie- 
zbędne. Dziś stańczykami zwą ludzi leniwych, ospa- 
łych i samolubów albo pochlebców! Obraz Stań- 
czyka, jako twór artystyczny Matejki, jest uważany 
w dzisiejszych czasach za areydzieło, wszyscy go 
chwalą, a gdy był on wystawiony podobno w Ki- 
jowie, to mówią, że jakiś rosjanin dawał zań dzie- 
sięć tysięcy rubli, lecz go właściciel za żadne nie 
dał pieniądze. 

Dalej Matejko malował jeszcze „Zygmunt 
August w ogrodzie Wileńskim“, szkic o- 


lejny, jedna figura, darowany potem na korzyść u- 
bogich w Krakowie. Być bardzo może, że w tej 
królewskiej postaci artysta chciał wyobrazić rozko- 
chanego i marzącego o szczęściu, bo w owym szcze- 
gólnie 1862 roku artysta nasz w podobnem był u 
niesieniu i kochał się bardzo. Zdaje się, że to przy- 
puszczenie o malowaniu w tym celu obrazu Zy- 
gmunta Augusta jest pewne, a w takim razie zro- 
zumieć można, jak w owym czasie artysta nawet 
swe własne uczucia lub swoje usposobienia odnosił 
do historycznych wypadków, z któremi żył i od- 
dychał, myślał o nich, i nigdy nie rozłączał się 
z niemi! Prócz tego malował dalej: „Szkic św. 
Kazimierza“, darowany pani Czajkowskiej w 
Krakowie; obraz „Król Jan Sobieski boso, mo- 
dlący się w kaplicy, przed wyprawą na 
Wiedeń“, 54X44 centimetrów. Osoby w nim: 
król Jan Sobieski klęczący, Sieniawski, Morsztyn, 
oraz sługa kościelny; szkic ten darowany Józefowi 
Kossowskiemu w Paryżu. Jeszcze malował: por- 
trot „Pauliny Giebułtowskiej*, 100X79 
centimetrów, zostaje w rodzinie artysty. 

Rozpoczął w tymże roku większych rozmiarów 
obraz „Kazanie Skargi“. 

Z prac rysunkowych w tym roku zostały: po- 
staś Doży w Wenecji z proszącą przy schodach 
niewiastą; pomysł kompozycyjny do obrazu „pro- 
cesja wychodząca z kościoła*, który to szkic mógł 
powstać zapewne przy malowaniu Sobieskiego, o- 
ba te rysunki znajdują się w zbiorach moich. 
Z tegoż roku wiele innych zostało jeszcze ry- 
sunków, które w zbiorach rodziny artysty znajdu- 


ją się. (ĉ. d. n.) 
Polacy w Berlinie. 
Według obliczeń policyjnych, mieszka obecnie 


stale lub przebywa dla zarobku czasowo w Berlinie 
i jego okolicy około 50.000 Polaków. Łgeznikiem 
między nimi są różne stowarzyszenia, które podzielić 
należy na męskie i żeńskie. 

Do pierwszych należą: Towarzystwo przemysło- 
wców polskich, będące najstarszem towarzystwem pol- 
skiem w Berlinie; „Skarbona*, spółka oszczędności 
i pożyczkowa; „Sokół“, towarzystwo gimnastyczne; 
„Piast“, tow. przemysłowe; tow. polsko-katolickie; 
towarz. naukowe Polaków ; tow. kupców Polaków; 
tow. polsko-katolickie pod wezwaniem św. Kazimie- 
rza; tow. katolickie robotników polskich; obywateli 
polskich: „Przytulisko“; tow. piekarzy polskich; 
„Wulkan“; „Stella“; tow. zabaw polskich; „Wschód“; 
tow. św. Cecylji; tow. strzelców polskich; ogrodni- 
ków polskich i „Harmonja*. Oprócz tego istnieją w 
Charlottenburgu pod Berlinem trzy stowarzyszenia pol- 
skie i po jednem w Schoenebergu i Weissensee. 

Z towarzystw kobiecych najstarsze jest towarzy- 
stwo Polek, które odbywa posiedzenia co niedzielę; 
„Wanda“, tow. Polek zbiera się co niedzielę wieczo- 
rem; tow. obywatelek polskich; tow. Polek; „Gwia- 
zda“ i towarz. Polek pod wezwaniem św. Józefa. 

Do tych towarzystw należą Polki ze średnich 
stanów, żatem żony i córki rzemieślników, robotni- 
ków, szwaczki i t. d. 

Ze smutkiem jednak stwierdzić wypada, że do 
towarzystw tych należy zaledwie połowa przebywają- 
cych w Berlinie i jego okolicy Polaków, druga po- 
łowa żyje samopas i nie czuje, niestety, potrzeby u- 
trzymywania pomiędzy sobą ściślejszej spójni. 

Drugim godnym ubolewania objawem jest brak 
dostatecznego porozumienia i spójni między katolika- 
mi a ich polskimi przełożonymi duchownymi. Brak 
ten wynika głównie z różnicy narodowościowej i od- 
miennych dążeń politycznych ; przyczem w wielu rą- 
zach nie umie się oddzielić w sposób należyty po- 
lityki od spraw czysto religijnych i nie dosyć się 
pamięta na szczytne zadanie kościoła katolickiego, 
który dla wszystkich wiernych ma być zawsze jedna- 
kowo dobrą matką. 

Główną świątynią Polaków jest kościół. św. Ja- 
dwigi, który kilka dni temu 13 b. m. obchodził ro- 
cznicę założenia. Z tego powodu podajemy krótką 
wiadomość o tej świątyni, do wzniesienia której przy- 
czynili się także Polacy. Po zaprowadzeniu reforma- 
cji, nie istniał w Berlinie żaden kościół katolicki. 
Dopiero w roku 1746 udzielił Fryderyk II-gi po- 
zwolenia katolikom na utworzenie parafji, Początko- 
wo odbywało się nabożeństwo w prywatnej kapłicy 
posła austcjackiego, później w małej kaplicy przy u- 
licy Krause. Król Fryderyk, przyłączy wszy Śląsk do 
Prus, zapragnął ściągnąć śląskich magnatów katoli- 
okich do Berlina, zezwolił więc na wybudowanie 
świątyni katolickiej i dał nawet grunt potrzebny i 
15 dębów, ale nie więcej, chociaż powszechnie przy” 
pisują mu zasługę wzniesienia tero przybytku Bo- 
żego. 

Najwięcej zasług w wykonaniu tej myśli położył 
Mecenati, zakonnik reguły Karmelitów. Zbierał skła- 
dki na ten eel w całym Świecie katolickim; po kil- 
ku latach zebrał przeszło 100.000 talarów, z tych 
połowę w Rzymie. Papież Benedykt XIV i jego 28- 
stępca, Klemens XIV, popierali czynnie to dzieło. 
Plan wykonano na wzór kościoła Marji Rotonda w 
Rzymie, Z powodu siedmioletniej wojny budowa przez 
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pewien czas doznała przerwy; po skończonej wojnie 
postępowała praca bardzo szybko. W r. 1778 dnia 
1l-go listopada konsekrował świątynię ks. Ignacy Kra- 
sieki, biskup warmiński. : 

Kościół św. Jadwigi zbudowany jest w stylu ro- 
mańszim, a wnętrze jego ozdobił własnym kosztem 
pięknemi malowidłami artysta malarz, Gagliari. Jego 
także pędzla jest obraz św. Jadwigi. W wielkim oł- 
tarzu znajduje się grupa z marmuru. kararyjskiego, 
przedstawiająca Chrystusa i Marję w dniu Zmartwych- 
wstania. 

Polacy składali na wzniesienie kościoła św. Ja- 
dwigi hojne dary. Biskupi: krakowski i łucki zło- 
żyli na ten cel 6.000 dukatów. Wspomniany już ks. 
Kugenjusz Mecenati zbierał także w Polsce dary, a 
kapituła gnieznieńska przyczyniła się do budowy hoj- 
ną ofiarą. Pomimo to, wiele potrzeba. było ponieść 
trudu i wiele było zachodów, nim władza rządowa 
pozwoliła, aby od czasu do czasu przynajmniej od- 
bywały sią w kościele Św. Jadwigi kazania w języ- 
ku polskim. 


zzo 


Hawai. 


Zajęci sprawami polityki europejskiej, mało, albo 
prawie żadnej nie poświęcamy uwagi temu, co się 
dzieje na drugiej półkuli, A jednak rozgrywają się 
tam wypadki brzemienne w następstwa, ważne nie- 
tylko dla państw, która w nich w danej chwili czyn- 
ną odgrywają rolę, lecz Śmiało rzec można, dla państw 
całej kuli ziemskiej. Mówimy tn o drobnym napozór 
sporze między Stanami Zjednoczonymi Ameryki Pół- 
nosnej i Japonią o wyspy Hawaiskie. 

Jak wiadomo, po wielu przewrotach w tem egzo- 
tycznem królestwie, d. 4 lipca 1894 r. wyspy Ha- 
waiskie ogłosiły się rzecząpospolitą, a ostatnia ich 
królowa przeniosła się na stały pobyt do Stanów 
Zjednoczonych. Ustawa zasadnicza rzeczypospolitej Ha- 
waiskiej wzoruje się niewolniczo na podobnej ustawie 
Stanów Zjednoczonych. Władzę zwierzchnią stanowi 
Rada wykonawcza (Frecutive-Council), złożona z pre- 
zydenta rzeczypospolitej, ministrów: spraw zagrani- 
cznych, wewnętrznych, skarbu i prokuratora naczel- 
nego. Obok tej Rady jest jeszeze Rada Stanu, złożo- 
na z piętnastu członków. 

Senat i Izba reprezentantów liczą również po 15 
przedstawicieli, wybieranych przez ludność. 

Według pomiarów urzędowych powierzchnia o- 
gólna rzeczy pospolitej wynosi 17282 kilometrów kwa- 
dratowych, czyli o 2 tysiące więcej, niż Królestwo 
Saskie. Największa ze składających ją ośmiu wysp 
jest Hawai, najmniejsza Kahoolawe. Stolica rzeczypo» 
spolitej Honolulu leży na trzeciej, eo do wielkości, 
wyspie Uahu. Ludność według ostatuich obliczeń wy- 
nosi 109020. 

Skromna to wprawdzie cyfra, ale ani ludność ta, 
ani powierzchnia wysp nie mog Stanowić miary ich 
wielkiej wagi. Od czasu nadzwyczajnego wzrostu 
handlu wszechświatowego i zwiększającego się wpływu 
Chin i Japonji na stosunki Międzynarodowe, archi- 
pelag Hawaiski zwracał pa siebie coraz baczniejszą 
uwagę państw morskich i COTaZ bardziej zyskiwał na 
znaczeniu. Wpływa na to Przedewszystkiem położenie 
geograficzne archipelagu: ''yspy te bowiem stanowią 
punkt, w którym krzyżują się najważniejsze drogi 
handlowe na oceanie Spokojnym. Tu przecinają się 
linje z San Frapcis0o do Jokohamy, do Szanghaju, 
Hongkongu, Singapore; dalej z Kolumbji Brytańskiej 
i San Francisco 40 Wysp Samoa i Fidżi, do Nowej 
Zelandji, do Aostralji. Im wyraźniej zatem występuje 
ocean Spokojny» Stalowiący trzecią część powierzchni 
kuli ziemskiej» 26 swego osamotnienia, im więcej 
kraje, które SWEMI falami oblewa, przyjmują udziału 
w stosunkach Międzynarodowych, tem więcej zyskuje 
na znaczeniu Archipelag Hawaiski, rzucony na éro- 
dek tego Wielkiego oceanu, którędy dążą okręty tak 
dobrze do Władywostoku lub Sydney'u, do Kantonu 
lub Singapore, jak do San Francisco lub Vancou- 
veru. 

Wobec tego staje się zrozumiałem dlaczego pań- 
stwa biorgoe najżywszy udział w ruchu handlowym 
i po itycznym na Oceanie Spokojnym zwracały na 
wy5PI Hawajskie coraz baczniejsze spojrzenia. 

veden z na wybitniejszych mężów stanu Amery- 

ki — Seward, wyrzekł przed trzydziestoma laty zda- 
nie, że nąd Oceanem spokojnym dosięgnie ludzkość 
najwyższego szczytu swego rozwoju. ŹZdanie to i dziś 
jeszcze podzielają Wszyscy politycy Stanów Zjedno- 
czonych, 

Istotnie z tego tylko punktu należy się zapatry- 
WAĆ na dążenia Unii Amerykańskiej, na jej stano- 
wisko w polityce wszechówiatowej. Gdy Stany Zje- 
Roczone Ameryki północnej stały się jednostką po- 
siądającą w ustroju politycznym kuli ziemskiej wy- 
bitniejsze znaczenie, Ocean Atlantycki dla rozwoju 
ich potęgi był już zamknięty. Nawet wyspy tuż przy 
ioh wybrzeżach należały do europejczyków. Wyparte 
więc z Atlantyku Stany Zjednoczone, z tem większą 
usilnością, starały się o zajęcie stanowiska przewa- 
żającego NA Vceanie Spokojnym. Ten wzgląd tłoma- 
czy jasno Zachowanie się Stanów Zjednoczonych w 
sprawie WYSP Samoa, w sprawie kanału Panamskie- 
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go, wreszcie usiłowania Stanów do zaludnienia te- 
rytorjum Waszyngtońskiego, ua którego, pociętem 
głębokiemi zatokami, wybrzeżu, szybko rosną takie 
miasta, jak: Port Townsend, liczący dziś 43,000 
mieszkańców, Takoma, Olympia jtd. 

Otóż w tych swoich dążeniach zetknęły się Sta- 
ny Zjednoczone z Japonią, która zdaje się uważać, 
że jest powołana do odgrywania roli „Anglii azja- 
tyckiej.* Zmiarkowała ona dobrze znaczenie wysp 
Hawajskich 'dla interesów handlowych i politycznych 
na Oceanie Spokojnym i dla tego to w roku z. przy 
pomocy rządu japońskiego założone zostało wielkie 
towarzystwo komunikacji parowcowej pomiędzy Joko- 
hamą a Seattle, z wyspami Hawajskiemi jako pun- 
ktem pośredhim i portem Honolulu, jako stacją głów- 
ną. I dla tego to także rząd japoński od lat szeregu 
popierał usilnie emigrację swych poddanych na wy- 
spy Hawajskie i doprowadził do tego, że dziś japoń- 
czycy przewyższają swą liczbą wszystkie inne naro- 
dowości razem wzięte, na archipelagu. è 

Zważywszy dopiero to wszystko, zrozumiałym Się 
staje tak zatarg amerykańsko-japoński o te WJSPJ: 
jak i znaczenie międzynarodowe tego zatargu. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 25 lipca. 


niedziela, Kune- 
jutro św. An- 


Kalendarz kościelmy. Dziś, 
* gundy, królowej polskiej i Jakóba, apostoła; 
ny, Matii Najświgtezej Marji Panny. zes 

Jutro Nabożeństwo odpustowe w kościele św. Anny. 

W kościele Najświętszej Marji Panny jutro Wotywa 
© godzinie 9 rano, Prze ołtarzem św. Anny 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu lipcu wolno polować 
na: jelenie, Lozły (rogacze) przepiórki i dzikie gołębie, 
oraz na wszelkie ptactwa wodne i błotne wogólności. 

Ochraniać należy: Słonki, łanie, cielęta i szpiczaki, 
zające, b rauki i lisy; kury, głuszce i cietrzewie, jarząbki, 
bażanty i kuropatwy, dropie i pardwy. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu lipcu łowić wolno: wszel- 
kie ryby wogólności oraz raka (samca). 

Ochraniać należy jedynie raka (samicę). 

Kalendarz astronomiczny. Wschod słonca rozpoczął si 
dziś o godzinie 4 minut 2, zachód przypada o godzinie $ 
minut 29, długość dnia godzin 15 minut 27. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Stawmy się pierwszego sierpnia w Cieszynie | 


Wydział krakowskiej Rady powiatowej udzielił 
100 złr. n funduszów powiatu na rzecz gimnazjum 
polskiego w Cieszynie do dyspozycji „Macierzy szkol- 
nej”. zam 

Wspomnienie pośmiertne. Józefa z Lutyńskich 
Taniewska, urodzona w Terebelach na Podlasiu, któ- 
ra zmarła w dniu 23 b. m. w 87% roku życia — 
o czem donosiliśmy — była wdową po rosyjskim je- 
nerale, matką Aleksandra Taniewskiego, b. rosyjskie- 
go pcdpułkownika, uczestnika w powstaniu 1863 r., 
Ojcem jej chrzestnym był Juljusz Ursyn Niemce- 
wicz. Znana i zasłużona w latach ostatniego powsta- 
nia, gdyż posiadając rozwinięte W najwyższych ów- 
czesnych sferach Petersburga szerokie stosunki, dzię - 
ki osobistej za życia Ś, p. jej męża powstałej znajomości 
z ówczesnym wojennym jen.- gubern. ks. Suwo- 
rowem i tegoż przyzwoleniu, niosła Wraz Z dwiema 
innemi Polkami przez szereg miesięcy pożądaną a 
nader skuteczną pomoce wygnańcom na Syberię ja- 
dącym przez stolicę do miejsca wysłania, A którzy 
na polecenie ks. Suworowa, wydane za staraniom I 
prośbą zmarłej przez dni kilka w Petersburgu wstrzy- 
mywani byli, Ofiarowała im wszystko co posiadała, 
zdrowie, majątek, nawet osobistą wolność, gdyż 78 
późniejszych rzadów wyjątkowych Murawiewa UWIĘ' 
ziona i przez 7 miesięcy w więzieniu trzymana była. 
Kilka tysięcy podpisów w osobnej księdze zostawlo- 
nych przez wdzięcznych wygnańców ku pamięci swej 
dobrodziejce, było w późniejszych ciężkich i żmu- 
dnych latach niejako nagrodą za służbę Bogu, ojczy: 
śnie i ludzkości. Późmiej poświęciła się rodzinie i 
dzieciom jedynego syna, wychowując pięcioro dro- 
bnych dzieci, których matka na jej ręku umarła, a 
potem w Petersburgu patrząc na straszną walkę 0 
byt syna, który dla ojczyzny pewną a Świetną przy- 
szłość porzucił, tracąc w 19 roku życia dwoje wnu- 
ków, jedno po drugiem, przechodząc nieszczęście po 
nieszczęściu, a nie mając żadnej radości, pędziła ży- 
cie pełne trosk i umęczemia, aż ją Śmierć przed tron 
Przedwiecznego powołała. Cześć jej pamięci. 

* Teatr letni. Grono poważnych obywateli, pragnąc 
Krakowowi zabezpieczyć miłą i artystyczną rozrywkę 
podczas feryj teatru miejskiego, objęło w dniu wozo- 
rajszym przedsiębiorstwo teatru w Parku krakowskim. 
Osobisty majątek, jakoteż artystyczne aspiracje nowo- 
nabywców, dają wszelką rękojmię, że scena letnia od- 
tąd zajaśnieje repertuarem, wystawą i pięknem wy- 
konaniem. Nowa dyrekcja czynność Swoją rozpoczęła 
od organizacji własnej orkiestry. Pomimo usilnych 
„starań na miejscu, w Krakowie, nie udało się skom- 
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pletować cywilnej kapeli, udano się przeto do Pragi 
czeskiej, skąd wczoraj właśnie orkiestra przybyła. 

Z powodu jednak opóźnienia się kapeli, a co zatem 
idzie niemożliwości zrobienia próby ansamblowej, 
wozorajszy spektakt („Fatynica*) musiano odłożyć do 
dnia dzisiejszego, 

Nie wątpimy, że publiczność krakowska poprze 
nową dyrekcję, która jedynie ma na celu rozrywkę 
Krakowian podczas lata. 

Dziś „Katynica* z paniami Dąbrowską i Karską 
i z pp. Orzelskim i Stypkowskim na czele. Bilety 
nabywać możua tam, gdzie zwykle (Rynek gł. l. 25, 
skład maszyn I[waniekiego). 

„Branki w jassyrze*, obraz dioramowy Tadeu- 
sza Popiela, wystawiony przy sztucznem oświetleniu 
Rynek główny 1. 7 l-sze piętro coraz bardziej intere- 
suje naszą publiczność. Jest to rzeczywiście dzieło 
artystyczne. Oto treść obrazu: 

Ledwie wiosenna trawa pokryła stepy polskie, 
już od południa ruszyły liczne zastępy tatarskie i 
rozpuściw8zy szeroko swe zagony po nieszczęśliwym 
kraju, znaczyły swój pochód śladami krwi i pożarów. 
Płonęły wioski i miasta, a dwory szlacheckie dostar- 
czały bogategu łupu. Tysiące ludzi powrozami skrę- 
powanych pędzono w jasyr. Ale najbardziej pobudzały 
enciwość tych dzikich drapieżców młode, piękne ko- 
biety polskie, które nie mordowano jak ich mężów i 
braci, lecz porywano żywcem i uwożono do haremów 
chańskich i sułtańskich. 

Taką sceuę z minionych już wieków, ale i dziś 
jeszcze żyjącą we wspomnieniu i tradycji narodu, ma- 
my przed sobą. Obóz tatarski osiadł ma stepie. Za 
pagórkiem bije w niebiosa krwawa łuna pożaru, a 
wlatr niesie jęki i rozpaczliwe okrzyki mordowanych 
mieszkańców. Bliżej przez wodę pędzą Tatarzy stado 
koni, a tuż przed nami obok rozpiętego namiotu, 
zdaje się dowódcy tych łupieżców, stoi w'elki wóz 
tatarski naładowany zdobyczą wszelaką. Obok wozu 
Tatar na koniu ze spisą w ręku, strzeże trzy młode 
branki, pogrążone w niemej rozpaczy. Jak po pozo- 
stałej odzieży i delikatnej płci poznać można, były 
to zamożne szlachcianki. Jedna z nich ujmującej po- 
wierzchowności i szlachetnych rysów twarzy, stoi o- 
parta o wóz, cała jakby zasłuchapa w odgłosy dale- 
kiej walki, może spodziewa się jeszcze wybawienia, 
druga, blondynka siedząca na ziemi, złożyła ręce i 
pogrążyła się w modlitwie, trzecia zaś, zmęczona 
walką i drogą przebytą, rzuciła się na ziemię i jak- 
by zapamiętała z rozpaszy. Tymczasem w sąsiednim 
namiocie grupa Tatarów przy ziemi skulonych, chci- 
wym wzrokiem pożera te kobiety, przygrywająe 80- 
bie przy tem na piszczałkach jakieś dziwie melodje, 
Nawet Tatar piinujący branki, jako własność swego 
pana, z niemym zachwytem, ale i z bojaźnią razem 
zda się spogląda na te kobiety, imponujące nawet 
w nieszczęściu. 

Tramwajowa linja do parku krakowskiego już 
szynami Slęga samego ogrodu. Jedynie xoboty kamie- 
niarskie powoli postępują, a to z powodu braku ma- 
terjału. Wskutek ucnwały sekcji ekonomicznej, za- 
przestano roboty na skręcie ulicy Szewskiej. Sekcja 
żąda, aby przy wygięciu łuku, szyny były więcej od- 
sunięte od chodnika, a t» dia bezpieczeństwa prze- 
chodniów. Wobec tego, że plan został zatwierdzony 
przez ministerstwo, Towarzystwo ani na żądanie ani 
samowolnie od planu odstąpić nie może, i jeżeli sekcia 
będzie trwała przy swej uchwale, otwarcie tej linii 
może się długo przewlekać, a tymczasem przechodnie 
mogą znosić niewygody Z winy tych, którzy zatwier- 
dzają plany, niedostrzezając tak fatalnych błędów, iak 
np. braku miejsca na chcdnik w ulicy Lubie: 

* Wandalizm. Pan T i Ot SIER SZAWECY 
llzm. Fan teodor Taiowski, zaszczytnie 
ZNANY architekt, donosi nam dzisiaj wśród najwyższe- 
a= że w ulicy Retoryka wycięto wozoraj 
po stępnie korony wierzb rosnących nad Rudawą. 
est to w istocie czyn barbarzyński j 
yński, dokonany jak 
gdyby ręką ludzi obłąkanych pół wpływem dźikiej 
żądzy niszczenia, tej samej, ktora kk ił s : 
niegdyś w Krakowie pięknej q Eno © owo 
szpalerów grabowych w o a= SNR 
grodzie Botanicznym. Na 
podstawie jakichże to praw nauki pokaleczono tak 
KORE 1 WJTZĄdZONO taką krzywdę mieszkań 
com miasta? Kto smiał dopuścić się tego wandali- 
zmu, który nawet w Chinach nie mógłby być ścier- 
i głby być ścier 
piany ? raju to był ekonomat miejski? P. Talow- 
a da pazia a ty 
DLA ARS lèd pod adresem naszej re- 
dakcji ; W: podamy bezzwłocznie do wia- 
domości publicznej. Notatk 3 
dziemy aż do skutku. . ARCO Ewy, 
* Tylko przypadek. Z wiatogodnego źródła dowia- 
dujemy Się, że wypadek, jaki zaszedł w czwartek 
przy ulicy Radziwiłłowskiej 1, 17, był następstwem 
prostej omyłki w użyciu lekarstwa a nie rozmyślnem 
otruciem, jak błędnie nas poinformowano. 

Łobzów w niedługim czasie ujrzy na swoich 
gruutach działa całego pułku, Koszary, M Tniastez 
ozko, na 20 morgowym gruncie, są już na ukończe- 
niu i bardzo pięknie się Przedstawiają dla jadących 
koleją, gdyż cały obszar budynków leży tylko o 300 
kroków od linji kolejowej, przylegając do ogrodu 
szkoły kadeckiej. Trzy główne pawilony frontowa 
A,B i C. mieszczą w sobie kancelarje, mieszkania 
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oficerów, wyjąwszy sztabowych, wspólne sale, czy- 
telnię, kąpiele. Pawilon B. mieści mieszkania dla 
żołnierzy podzielone na większe lub mniejsze sale, 
oraz mieszkania dla szarży t. j. podoficerów nieżona- 
tych, dla tych ostatnich jest osobny piękny pawilon, 
posiadający wszelkie wygody. Każda rodzina ma 
osobny pokój obszerny i kuchnię. Pawilon C. mieści 
salę gimnastyki i fechtunku, kasę oraz areszty, już 
to zbiorowe już to pojedyncze kaźnie i ciemnice. Mie- 
szkalne pawilony opatrzone są we wszelkie potrze- 
bne wygody, jako to: w studnie angielskie, drewu- 
tnie, W korytarzach wszędzie chodniki z kamienia 
sztucznego. Do ogrzewania służą ładne piece żelazne, 
w każdej sali odpowiednia wentylacja. Następnie idą 
4 wielkie stajnie, w których zastosowano najnowsze 
ulepszenia: żłoby cemento wane, barjery okowane 
Z dowcipuie zastosowanym mechanizmem odpowia- 
dającym na wszelkie wybryki konia i dwie okazałe 
kuźnie. Dalej idzie wielki magazyn prowiantowy, 
ujeżdżalnia, nader obszerna hala, 4 s'opy dla armat, 
wielka remiza dla furgonów. Prócz tego widzimy 
dwa szpitale dla koni i jeden na ciężko chore, dru- 
gi mniej. Szpital jest okolony osobnym murem, nad- 
to izolowany dla koni podejrzanych. W koszarach 
znajdują się jeszczo: wielki plac ćwiczeń, plac do 
ustawienia się przed wyruszeniem z koszar, plac na 
szkołę jazdy. Wspomnieć trzeba także o dużym ce- 
mentowanym basenie i sporym placu przeznaczonym 
na ogródki. 

W Podgórzu utonęło w Wiśle w dniach 19, 20 
i 21 bm. trzech chłopeów, dzieci wyrobników i ce- 
glarzy. Najstarszy liczył lat 12, drugi 8, a trzeci 
zaledwo półtora roku; ten ostatni utonął w dole gli- 
nianym. 

Stopień magistrów farmacji na uniwersytecie 
lwowskim uzyskali: Aszkenazy Adolf ze Lwowa, 
Danow Dymitr Slavita z Zagorja, Dobrzański Wład, 
z Sambora, Fiebert Norbert z Dukli, Griiaberg Leon 
zə Skałatu, Grilaberg Henryk z Wołoczynki, Hammer- 
man Leon z Drohobycza, Kalmas Arnold z Kamionki 
strumił , Lichtenthal Joachim z Tarnopola, Piepes 
Jan ze Lwowa, Pohoryles Henryk z Brzeżau, Reitt- 
mann Herman z Tarnopola, Waydowicz Czesław 
z Sambora i Winkler Enil z Tarnopola. 

Stopień lekarzy weterynarji otrzymali we Lwo- 
wie pp.: Beraard K»gel rodem z Tarnopola, Szcze- 
pan Przybyłkiewicz z Tarnowa i Emil Rath ze Lwowa. 

Staw pełczyński we Lwowie zostanie w jesieni, 
bieżącego roku spuszczony i oczyszczony kosztem około 
10.000 zł., który poniesie po połowie gmina jako 
właścicielka i skarb wojskowy jako użytkowea. 

Czterdzieści lat słażby pocztowej obchodził we 
Lwowie p. Ludwik Eder, obecnie starszy zarządoa 
urzędu pocztowego w Podzamczu. Podwładni urzędni- 
cy Z okbzji jubileuszu urządzili owację p. Kderowi. 
W imieniu tych przemawiał p. Dutkiewicz. 

Do kasy chorych m. Lwowa do zarządu weszli 
sami socjaliści. 

Z Warszawy piszą do nas: W czwartek odbyło 
gię urzędowe otwarcie, dawno oczekiwanego, „Pogo- 
towia ratunkowego* założonego przez Towarzystwo 
doraźnej pomocy lekarskiej. Na otwarciu obesny był 
ks. Imeretyński. — Na jutrzejsz'm posiedzeniu (nie- 
dziela) komitetu budowy pomnika Mickiewicza będą 
obecni: Cyprian Godebski przybyły z Krakowa, któ- 
ry przedstawi fotografja z wykonanego przez siebie 
modelu pomnika, oraz Henryk Sienkiewicz, który te- 
legraficznie zapowiedział swój przyjazd. — W ubie- 
głym tygoduiu na poligonie artyleryjskim w Rem- 
bertowie, podczas silnej ulewy spostrzeżono kilka nie- 
znanych w kraju naszym ptaków. Po wierzchu opie- 
rzone fjoletowo, miały brzuchy białe, dzioby zaś i 
nogi jak u ptaków błotnych długie, barwy purpu- 
rowej. Jednemu z wojskowych udały się egzemplarz 
ptaka zastrzelić, gdy pozostałe, pomimo widoczneg) 
zmęczenia, spłoszone strzałem, odleciały. — Tego- 
roczne wielkie manewry wojskowe odbędą się na 
linii Ostrołęka-Łomża-Białystok, a wezmą w nich 
udział wojska okręgu warszawskiego i wileńskiego, 
z każdej strony po 9 korpusów piechoty i 1 kawa- 
lerji. Wojska pierwszego okręgu otrzymają nazwę 
armji zachodniej, wileńskiego zaś okręgu — armji 
wschodniej. Zachodnia będzie atakować, a wschodnia 
bronić się pod B ałymstokiem. — Występy panny 
Broccard w teatrze Nowym cieszą się niezwykłą fre- 
kwencją publiczności. O bilety ludziska biją się for- 
malnie. 

Cesarzowa Elżbieta austrjacka zamierza udać 
się do Paryża dla zwiedzenia miejsca, w którem zgi- 
nęła siostra jej, księżna d' Alenqon. 

Przerażająca statystyka. Sprawozdanie parla- 
mentarne, wydane w formie błękitnej ks'ęgi, wyka- 
zuje, że ogólna liczba Śmiertelnych wypadków na 
drogich żelaznych Anglji i Irlandji w ciągu r. 1896 
wynosiła 1008 osób. W ciągu tegoż roku odniosło 
uszkodzenia w katastrofach kolejowych 5877 osób, 
a więc blizko 02000 więcej, niż w roku poprzednim. 
Strata w zwierzętach wynosi 34 koni, 37 sztuk bę- 
dła rogatego i 75 owiec. Dodać trzeba wielką liczby 
świń, psów i osłów. r > 

Nowy wypadek kolejowy. Piszą do nas: Wie- 
Śniak z Kolbuszowej, handlarz kamieni żarnowych i 
mazi, jadąc z Mielca, z targu, wieczorem 22 b. m. 
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padł ofiarą pociągu szutrewego na trzy kilometry od 
Mielca, we wsi Wojsław. Pociąg przejechał wieśnia 
ka na Śmierć. Na sztrece leżą, w chwili kiedy to 
piszę, rozsypane rzeczy Z wozu. 

Do Krynicy przybyło do dnia 16 b. m. 1477 
rodzin złożonych z 2346 osób w celach kuracyjnych, 
prócz tego 284 osób zjechało tylko chwilowo. 


Wycieczka chóru akadem'ckiego. Z Krynicy 
piszą do nas: Dnia 21 b. m. odbył się koncert 
chóru akademickiego z Krakowa, pierwszy dotychczas 
prawdziwie udały. Cała Krynica stawiła się w kom- 
plecie a zwłaszcza Świat kobiecy reprezentowany 
wspaniale. Co do koncertu, ten powiódł się jednem 
słowem znakomicie. Drużyna 13 śpiewaków, ześpie- 
wana z sobą jak jeden mąż, wzbudzała prawdziwy 
zachwyt w publiczności. Prócz chóru prawdziwy en- 
tuzjazm wzbudziła gra na skrzypcach mistrzowska 
12-letniego Wolfsthala z Wiednia. Taleqt to nie po- 
śledni, który kiedyś obok pierwszych skrzypków bę- 
dzie mógł stavąć. Całości dopełniła p. Sinkiewiczowa, 
pięknem odśpiewaniem kilku pieśni. Kwartet smy- 
czkowy i deklamacja znakomita. Po koncercie reu- 
nion taki, jakiego Krynica dawno nie pamięta. Par 
było do 100. Teńczono z werwą niesłychaną do rana. 

Stow. robotnicze „Przyjaźń“, czysto kat. lickie, 
oparte na statutach już istniejących stowarzyszeń, 
ma przyjść do skutku w Rzeszowie. W tym celu 
odbyło się zgromadzenie dnia 11. b. m., któremu 
przewodniczył ks. kan. Gryziecki. Po obszernej dy- 
skusji, wybrano kcmisję, w skład której weszli: ka, 
kan. Gryziecki, Wacław Bieszczak, Jan Bylica, Jędrzej 
Drożdżowski, Jan Mardeusz, Jan Płodziej i Wojciech 
Tomiezek. Komisja ta ma się zająć czynnościami 
przedwstępnemi, a po zatwierdzeniu statutów przez 
namiestnicuwo ma zwołać walne zebranie i dokonać 
wyboru wydziału. Dotychczas wpisało się już do 
„Przyjaźni* około 100 członków. 


Wesoły naczelnik stacji. Jeden z podróżnych 
donosi nam, że przed kilku dniami pociąg, którym 
jechał do Kołomyji, przed jedną z małych stacyjek 
za Stanisławowem utkuął i dalej go już na stację 
wpuścić nie chciano. Pokazało się, że stacja była 
„zablokowana“. Naczelnik tej stacyjki wesoło tego 
dnia się zabawił, a nie chcąc, żeby mu w zabawie 
przeszkadzano, stację poprostu od świata zamknął. 
Wysłanemu ze Stanisławowa urzędnikowi udało się 
wreszcie stację dla przejazdu otworzyć i pociągi 
przez nią przeprawić. 


Sprawozdanie zarządu „Macierzy szkolnej“ dla 
Księztwa Cieszyńskiego za czas od 1 czerwca do 1 
lipca 1897. W miesiącu czerwcu wpłynęło do kasy 
"Towarzystwa 985 złr. 45 ct. Wydatki zaś wynosiły 
1120 złr. 11 et. Cały fundusz na utrzymanie gimna- 
zjum polskiego w Cieszynie wynosi obecnie (papiery 
wliczone według wartości nominalnej) 100.087 ałr. 
94 ct. Fundusz stypendyjny dla biednych uczniów 
gimnazjum polskiego wynosi 6024 złr. 26 ct. 

Ks. Józef Londzin, sekretarz, Ks. Monsignore 

wieży, przewodniczący. 

0 straszliwej zbrodni donoszą z Berlina: Trzy- 
dziestoletni Ryszard kischer, golarz, nałogowy pijak, 
wyrzucił oknem z 3 piętra półroczną córeczkę; star 
rzą zaś dwuletnią, nadbiegli sąsiedzi w ostatniej 
chwil wydarli mu z rąk. Fischer od 5 lat żonaty, 
żonę i dzieci katował w najstraszliwszy sposób, gro- 
żąc im ciągle śmiercią. W obawie by niedokonał nie- 
ludzkiego owego zamiaru, sąsiedzi nieszczęsnej ko- 
biety zabierali dziewczynki, w wieku lat 4, 2 i mie- 
sięcy 6, na noe zwykle do siebie. W nocy z ponie- 
działku na wtorck Fischer wróciwszy znów pijany, 
straszliwie począł znęcać się nad żoną, grożąc jej 
wciąż śmiercią. Wystraszona kobieta uciekła na ko- 
rytarz, szukając pomocy u sąsiadów, Wówczas szale- 
niec wyrwawszy z łóżeczka najmłodszą półroczną 
dziecinę, zawlókł ją z izby do kuchni i wyrzucił 
oknem z taką siłą, że biedactwo uderzywszy o prze- 
ciwległą ścianę podwórza, padło na kamienie już ja- 
ko bezkształtna masa. Wycie jego i skargi szłocha- 
jącej kobiety ściągnęły sąsiadów, którzy wybiwszy 
zamknięte drzwi zaszli Fischera w chwili, gdy z dwu- 
letnią eórką stał już przed oknem. Wyrwawszy dzie- 
cko muskularsi rzemieślnicy, opanowali ostatecznie 
potwora usiłującego bronić się brzytwą. Zawlókłszy 
przed roztrzaskane zwłoki oflary, oburzeni wywarli 
na mim doraźną zemstę, poczem zalanego krwią za- 
prowadzili na policję. 

Przy spisaniu protokołu, Fischer krzyknął z naj- 
wyższym cynizmem, 

— Tej się pozbyłem, reszta pójdzie później | 

Sprytne oszustwo odkryła w tych dniach poli- 
eja paryzka. Aresztowano niejakiego Prevosta, utrzy- 
mującego biuro porad prawnych i trzech urzędników 
trybunału poprawczego departamentu Sekwany. Trzej 
ci urzędnicy utrzymywali stosunki z biurem Prevosta, 
mieszczącym się obok pałacu Sprawiedliwości, i da- 
wali mu znać o wszystkich sprawach znajdujących 
się u sędziów śledczych lub wytoczonych przed kratki 
trybunału. Gdy sprawa zapowiadała się dobrze, t. j. 
miała być umorzona lub sędzia śledczy zaopiajował 
brak cech przestępstwa, urzędnicy naturalnie wiedzieli 
o tem o kilka dni wcześniej, niż strony interesowane. 
Prevost zawiadomiony o tem, posyłał natychmiast do 
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osób interesowanych zaproszenie przybycia do jego 
biura w ważnej sprawie csobistej, Człowiek zagrożony 
procesem karnym pospieszał naturalnie czemprędzej 
do Prevosta, który oświadczał mu, że sprawa jego 
jest wprawdzie ciężką do przeprowadzenia, ale jeżeli 
nie pożałuje na nią pewnej ofiary pieniężnej — może 
być załtwiona zupełnie pomyślnie. Mając rozległe sto- 
eunki w pałacu Sprawiedliwości, on, Prevost, może 
to załatwić i za skutek ręczy. Nie było wypadku, by 
interesant nie zgodził się na propozycję. Płacił więc 
za pośrednictwo i dawał pieniądze na wymyślone ła- 
pówki i rzeczywiście po kilku dniach był wolny od 
wszelkiej odpowiedzialności. Za tak skuteczne pośre- 
dnietwo wszyscy klijenci byli naturalnie Prevostowi 
nadzwyczaj wdzięczni i obsypywali go dziękczynie- 
niami. Złoty ten interes prowadzili Prevost i jego 
wspólnicy tak zręcznie, iż pomimo, że od czterech 
już miesięcy miano ich na oku, nie można było przy- 
łapać ich na gorącym uczynku, dla braku dowodów. 
Dopiero w ostatnich dniach udało się tego dokonać 
i oto wszyscy czterej siedzą za kratą. 

* Qsobliwy szef policji. Miasto Vandsbeck pod 
Hamburgiem osobliwego miało szefa policji, w osobie 
b. oflcera pruskiego Schowa, który rządził sobie w mie- 
ście jak jaki basza turecki. Urzędników za drobne 
przewinienia w mieszkaniu swojem karał w szezegól- 
niejszy sposób, a mianowicie kazał im kłaść się przez 
poręcz kanapy, poczem przystępował do egzekucji 
trzepaczką. Pewien urzędniczek, maltretowany w ten 
sposób, rozchorował się na dobre. Rzecz się wykryła, 
a ciekawy szef policji zawieszony jest w urzędzie i 
pociągnięty do odpowiedzialności sądowej. 

Jak się zostaje miljonerem. Niedawno umarł 
w Melbourne pewien księgarz, który potrafił księgarni 
swej nadać taki rozgłos, że nadano mu przydomek 
„króla nakładców*. W młodości swej pełnił obo- 
wiązki subjekta w księgarni, której właściciel był 
ojcem prześlicznej dziewczyny. Młodzi ludzie zapa- 
łali wzajemną miłością ku sobie, marząc o wspólnem 
szczęściu, do którego brakowało tylko pozwolenia 
ojeowskiego. Pewnego dnia młodzieniec zebrał się 
na odwagę i poprosił ojca o rękę córki. Księgarz 
parsknął śmiechem. „Nie masz złamanego grosza 
i chcesz zostać moim zięciem!* „Nie mam nie, — 
odpowiedział młodzieniec, — ale niezadługo będę 
bogaty“. „W  jakiż to sposób?*, zapytał księgarz, 
„Pan jesteś kupcem, wystaw mnie więc na próbę, 
a przekonasz się, co potrafię". — „Dobrze, — rzekł 
Lsięgarz po chwili namysłu. — W księgarni mej 
mam 1500 egzemplarzy romansu p. t. „Cudowna 
gałązka“, którego nikt czytać nie chee. Spróbuj 
z mimi szczęścia*. W przeciągu 14 dni cały zapas 
został wykupiony, a młody subjekt zapytany, w jaki 
sposób dokazał tego cudu, wskazał księgarzowi nu- 
mer dziennika, który zawierał między innemi nastę- 
pujące ogłoszenie: „Młody i bogaty posiadacz ziemski 
pragnie wstąpić w związki małżeńskie. Nie pragnie 
majątku ani pięknośii, lecz tylko przymiotów serca 
i umysłu. W celu bliższego porozumienia się up:a- 
Sza o przybycie na ulicę X. między godz. 3% a 4-9 
popołudniu. Jako znak umówiony trzymać należy 
w prawej ręce romans p. t. „Cudowna gałązka“. 
Zagadka była więc rozwiązana, a uszczęśliwiony 
księgarz zawołał: „Pan, a nie kto inny będziesz 
mężem mojej córki!* Od tej chwili karjera przyszłego 
„króla księgarzy* była zapewniona. 

Kongres lekarski międzynarodowy w Moskwie. 
W przyszłym miesiącu (od 19 do 26 sierpnia n. 8.) 
odbędzie sią tedy dwunasty międzynarodowy zjazd 
lekar:ki, a pierwszy w granicach państwa rosyjskiego. 
Wcześniej jeszcze, a mianowicie w d. 17 sierpnia 
delegaci wszystkich komitetów narodowych, będą 
przyjęci w Peterhofie na audencji przez cara Miko- 
łsja II-go, który jest protektorem zjazdu. W liczbie 
innych delegatów uczestniczyć ma i delegat komitetu 
polskiego z Krakowa (prof. Wicherkiewiez). Prote- 
ktorem zjazdu jest także W. Książe Sergiusz Aleksan- 
drowicz. Prezesem komitetu organizacyjnego zjazdu 
jest prof. Solipanowski, jego zastępcą prof. Klein, 
sekretarzem giównym prof. Koth. Oprócz tego istnieje 
komitet wykonawczy pod przewodnictwem profesora 
Kleina. 

Zjazd dzieli się na 15 gekcyj, odpowiednio głó- 
wnym działom medycyny (anatomia, fizjologja, pato- 
logja ogólna, hygjena itp.), Każda sekcja posiada 
oddzielny komitet organizacyjny; w liczbie członków 
tych komitetów spotykamy i nazwiska kilku naszych 
lekarzy. 

Ze Świeżo wydanego tymczasowego programu wy- 
kładów daje się przewidzieć powodzenie kongresu. 
Na porządku dziennym posiedzeń ogólnych figurują 
takie powagi jak Leyden (o leczeniu suchot), Lom- 
brozo (o nowych widnokręgach psychiatrji). Mieczni- 
kow ( dżumie), Virchow (rola naczyń przy zapale- 
niu), Kraft-Ebing, Lander-Brunton i inni. 

Z uczestników figurujących na porządku wykła- 
dów teoryjnych program wymienia takie nazwiska 
jak: Bardelebena, Waldegera, Cornila, Ewalda, Behrin- 
ga, Strickara, Brouardela, Kórósiego, Kaposiego, 
Bergmana. 

Udział lekarzy polskich w zjeździe będzie dość 
znaczny ; z odczytami wystąpią: prof. Rydygier, prof. 
Mikulicz, prof, Cybulski, prof. Nencki, prof. Gluziń- 


ski, prof. Bujwid, dr Wernicki, dr Oltułowiez, dr 
Watraszewski, dr Kozerski, dr Pawlikowski, dr Ba- 
ranowski (ze Lwowa), dr Noiszewski i kilku innych. 

* Nowość. Pet. List. donosi, że w kilku miejsco- 
w: šciach, zaludnionych przez „letników“, od pewne- 
go czasu zjawili się rozwoziciele lodów na welocy- 
pedach. 

* Na śmierć skazał trybunał karny departamentu 
Sekwany urzędnika telefonów Bruyere'a za morder- 
stwo panny Vauvert. 

* Federico Gambarelli, były student teologji, a na- 
stępnie słynny tenor włoski, opuścił scenę, aby po- 
święcić się stanowi duchownemu. 

Gabrjel d’ Annunzio znakomity włoski powieścio- 
pisarz i poeta, postawił jak wiadomo kandydaturę 
swą na posła w okręgu wyborczym Ortona. Kandy- 
datura jego przyjęta bardzo życzliwie, była niemal 
pewna, gdy wystąpiły nowe trudności. Właściwe 
nazwisko d Annunzia jest Rapagnetta, to zaś które 
nosi należało do jego matki i przybrał je dla pię- 
kniejszego brzmienia, niźli to, które mu prawnie przy- 
należy. Ponieważ zaś ustawa pozwala kandydować 
tylko pod rzeczywistem nazwiskiem, przeto d' Annun- 
zio ma obecnie 2 drogi do wyboru, albo zrzec się 
mandatu, albo taż nazwiska, które już w całym cy- 
wilizowanym świecie olbrzymią posiada sławę. Po- 
dobno znakomity powieściopisarz ma zamiar poświę- 
cić raczej laury politycznej kariery. 

Policja kobieca. W Jamestown, stanie Kanzas, 
wynikiem ostatnich wyborów było obsadzenie wszyst- 
kich urzędów miejskich do majora, przez kobiety. 
Płeć piękna, zagarnąwszy władzę w swoje ręce, skie- 
rowała ją przedewszystkiem ku umoralnieniu swych 
współobywateli rodzaju meęzkiego. Energja policji 
żeńskiej odbiła się głównie na szynkach i szulerniach, 
w których prześladowaniu przekroczono wkrótce gra- 
nice prawem przepisane. Na jeden z największych 
„Salonów“ szynków napadła policja kobieca, uzbro- 
jona w siekiery, młoty, drągi — i porozbijała wszystko 
doszczętnie. Zawartość okseftów z wódką i piwem 
wypuszczono na uiicę, ku uciesze zebranej licznie 
tłuszczy, raczącej się bezpłatnie tymi napojami. 
Ludność rozmyśla teraz nad tem, czy bezpiecznie było 
oddawać władzę w ręce kobiet? 

* Zniewaga grobu. Z Periguex doniesiono w tych 
dniach o wypadku wywleczenia ciała z grobu w Aze- 
rat, odcięcia i zabrania z sobą głowy. Obecnie rzecz 
się wyjaśniła j, jak ostatnie wieści głoszą, pogwał- 
cenia grobu dopuścił się brat pochowanego, z powo- 
dów następujących: Przed czterema laty znaleziono 
w Azerat zmarłego na ulicy z raną na głowie Fran- 
ciszka Lacoste. Orzeczenie doktora głosiło, iż niebosz- 
czyk zmarł skutkiem ataku apoplektycznego, a rana 
pochodzi od upadku na kamienie. W jakiś czas po- 
tem zaczęto przebąkiwać, że biedak stał się ofiarą 
kradzieży, a brat jego, Jeremjasz Lacoste, przekona- 
ny, iż był to napad zbrodniczy, żądał kilkakrotnie 
wydobycia zwłok. Władza, opierająe się wszakże na 
pierwotnem zdaniu lekarza sądowego, dawała zawsze 
odpowiedź odmowną. Myśl wszakże, iż brat stał się 
ofiarą zbrodni, tak nurtowała myśl Jeremjasza La- 
coste i z czasem przeszłą w stan chorobliwy, iż ten 
potajemnie wydobył ciało brata, odciął głowę, za- 
niósł ją do siebie. Tu, oczyściwszy ją należycie, prze- 
konał się, iż nie nosiła najmnieiszego śladu rany, 
któraby gv przyprawiła o Śmierć! 

Żandarmerja, d wiedziawszy się o istotnym sta- 
nie rzeczy, udała się do mieszkania Lacoste'a, zabra- 
ła głowę 1 umieściła ją w trumnie. Lacoste'owi wy- 
toczono Sprawę za naruszenie bezprawne grobowoa. 

* Ociemniałego listonosza posiada miasteczko Hal- 
naker w Anglj. Pomimo oddalonego rewiru, jaki 
obsługuje, spełnia swoje obowiązki ze zdumiewającą 
szybkością i punktualnością, 

12 miljardów egzemplarzy gazet wychodzi coro- 
ozni na kuli ziemskiej. Ilość ta zajęłaby przestrzeń 
30.000 kilometrów kwadratowych, a waży 781.240 
tonn. Gdyby wszystkie te gazety drukowała jedna 
tylko maszyna, potrzebowałaby na to czasu 333 lat. 
Arkusze, ułożone jeden na drugim, utworzyłyby im- 
ponująco wysoką warstwą 80.000 metrów. Przypu- 
szczając, że każda osoba poświęca ozytanin gazet 
tylko pięć minut dziennie, ilość czasu dla całej lu- 
dzkości wyniosłaby rocznie 100.000 lat. 

* Pancerz. W Chicago robiono niedawno próbę 
z pancerzem, nie przepnszczającym kul, wynalezio- 
nym przez Polaka, Kazimierza Żeglenia. Strzelano 
z odłegłosci 3—10 kroków do pancerza z rewolwe- 
ru 48-go kalibru, noszącego kule na 900 jardów. 
Wszystkie kule o pancerz, który jest stosunkowo 
cienki, odbijały się, spłaszczając. Wynalazek ten ma 
podobno przyszłość przed sobą. 

Wolne polskie Towarzystwo literackie połu- 
dniowo-amerykańskie organizuje się w Brazylji. Celem 
głównym Towarzystwa jest rozwijanie Polonii, zapo- 
bieganie wynaradawieniu się licznie tam osiadłej pol- 
skiej emigracji. W programie Towarzystwa leży ró- 
wnież zasilanie dziennikarstwa polskiego w Europie 
Prawdziwemi i dokładnemi wiadomościami z emigracji. 

Wszędzie kochają żydów. Nowy szach perski 
wydał bardzo ostre rozporządzenia przeciw żydom. 
Przedtem zwołał wszystkich rabinów i oświadczył im, 
że żydzi muszą albo przyjąć religją mahometańską, 
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albo wynieść się z kraju. Rabini długi czas łudzili 
szacha rozmaitemi obiecankami, a żydzi ciągle gospo- 
darowali po swojemu, aż wreszcie szach wyda na- 
stępujące rozporządzenie: 1) Każdy żyd musi głowę 
zupełnie golić. 2) Żydom wolno chodzić tylko pe- 
chotą, a jeżdżenie zakazane im jest najsurowiej. 3) Zy- 
dom nie wolno nosić sukni europejskich. 4) Ubranie 
żydowskie musi mieć znak, wpadający w 0GZy, aby 
natychmiast można odróżnić żyda od człowieka. 5) 2y- 
dówkom nie wolno nosić zasłony na twarzy. 6) 2y- 
dówkom nie wolno na ulicy pokazywać się W stroju 
kobiet perskich. 7) Żydowi nie wolno budować CH 
szego domu, aniżeli są domy jego mahomełtańskie 
sąsiadów. 8) Żydom w czasie deszczu nie wolno h 
ulicy wychodzić. 9) Na targach nie wolno żydom A 
tykać się artykułów spożywczych. 10) Jeżeli 2 rh 
umrze, to majątek jego w pierwszej linji R, 
tym jego krewnym, którzy przejdą na islam. 11) dr) 
który przyjął islam, a następnie powrósił do re > 
żydowskiej, karany będzie 10-letniem więzieniem. *" 
rozporządzenia szacha surowo są przestrzegane, 8 had 
ostrzone jeszcze zostały przepisem, żə każdy Sn 
nosić na piersiach tabliczkę z napisem Moosa A 3 
to znaczy: jestem żydem. Persowie nienawidzą i i 
dów do tego stopnia, ża dzielnicy żydowskiej W 
heranie dzień i noe musi ich strzedz wojsko. 


è a 
Konkursy rozpisują: Dyrekcja policji we Lwowie na p 
sadę Prerano komisarza policji w VIII kl. a rdn- 

ewentualajegi gi posady komisarzy policji W 
gi. Termin do 10 sierpnia, 

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska: i 
na probostwo regiae coll. św. Marji Magdaleny > Narajoć 
otrzymał ks. Jan Stopczyński — na probostwo pergu 
wie ks. Władysław Bauor, na probostwo W i io: 
Antoni Moczarowski. — Rekolekcje dla kap SE ŁR 
czną się w lwowskiem seminarjum dnia 9 gedas rej 
będą do 12 sierpnia włjcznie, Zgłaszać sig naloty 
ktoratu seminar. 4 zet 

Dyecezja tarnowska. Przeniesieni: k3. R. Ema. 
z Podola ną wik. do Zakliczyna; ks. Jan, SAS Lubsiny 

anowa do Lubziny; ks, Franciszek: U) fet Giężkowic; 
žo Piwnieznej; ks. Jakób Olexy z Piwnicznej &0 acz 
ks. Adam KU koris do Bobowej; ke. 
Stolarczyk z Lubezy do Barcice. 

Z politechniki. | brass: (teoretyczny) egzamin rz dowy 
na Politechnice lwowskiej złożyli w terminie WIA D. Tis 
a) na wydziale inżyniszji pp.: Leopold Becker, Wło ae: 
Bezlorowajny, Tadeusz Borowiczka (z odznaczeniem), ma- 
nuel Dorman, Bernard Fischler, Ludwik Friauf, Franci- 
szek Guziakiewicz, Szmelke Hirschberg (z odznaczeniem), 
Jan Kownacki, Jau Kozieł (z odznaczeniem), Tadeusz No- 
wak, Stanisław Nowakowski, Wincenty Paryi, Tadeusz Pa- 
szkowski, Włodzimierz Runge, Wojciech Sądel, Hugo Schle- 
yen, Henryk Smulikowski, Kazimierz Szczepański, „Karol 
Szwed, Stanisław Till, Eugenjusz Vólpel, Samson Weisberg, 
Antoni Wojtasiewicz, Karol Wohlfeld, Jan Winnicki (z od 
znaczeniem), Jan Wysocki, Władysław hr. Zamoyski, Tec: 
fil Zgoda, , na wydziale budownictwa pp: Józef Hornung, 
Marjan Iilasiewicz, Ignacy Kędzierski, Włodzimierz Lewicki 
(z odznaczeniem). c) na wydziale „budowy maszyn pp.. Ka- 
zimierz Dorożyński, Antoni Lewicki, Juljan Madeyski, Zy- 
gmunt Peszkowski (z odznaczeniem); Fryderyk  Pordes 
(z odznaczeniem), Władysław Szaynok (z odznaczeniem), 
Jerzy Tobilowicz, Adam Walewski. d) na wydziale chemji 
technicznej p. Karol Dziewoński (z odznaczeniem), 

Sprawozdanie. Towarzystwo wzajemnej pomocy ofiejali- 
stów prywatnych liczyło według PJ cj 2 an: 
zdania z dniem S0*Czerwca br. 2385.członków meczywiewye 

r ; ikó 55 udziałami, czyli 
z 10.403 udziałami, 17 uczestników Z 

i jem dopłaty na fundusz 

razem z roczną wkładką (z doliczen i: Ria zc BAŁi ROS 
rezerwowy) 62.748 złr. — Członków wspierający stałych wy- 
norowych 10. Majątek tylko w dziale zapomo5 LAAD 
nosił z dniem 30 bm. w efektach 543.380 złr. A e 79 et 
nościąch wartości 59,550 złr. i gotówką 18.05 p w, 22 
wa. Przybyło w ciągu lI kwartału z powiatów 80 lat 
tysiące 957 złr. 31 ct, z odsetek 3500 złr. 50 Cts: AR, 
uo efektów im. wartości 37.000 złr. za wylosowan® oe 
lizowane efekty 12.402 złr. 20 et. i wpłaty emerytom. R 
i sierót do funduszu rezerwowego i pogrzebowego 1490 io]. 
70 ct. Wypłacono w II kwartale na zapomogi stałe niez by 
nym do pracy członkom, wdowom i sierotom, Na poma ae 
administraevjne, jadnorszowe datki i ryczałty pogrze f A 
ogólem 33.962 złr, 58 ct a. w. Wydano (w celu zrea $ 
wania) wylosowane efekty imiennej wartości 12.100 KE 
wydano na zakupno efektów 36.062 złr. 90 ct., zwrócono Z 
kupony przy zakupnie efektów 393 złr. 33 ct., zwrócono 
powiatom 9) złr. W IL kwartale przyznał Wydział central= 
ny Towarzystwa 8 członkom niendolnym do pracy stałe 78' 
pomogi w rocznej kwocie 953 łr. 70 ct. i 12 dowym pen- 
sje wdowie w rocznej kwocie 858 złr. 90 et. i czasowe (la 
dzieci 552 złr. 50 ct., jednej sierocie bez ojca i matki za- 
pomogę czasową w rocznej kwocie 159 złr. 10 w. a, 

Przy tej sposobności podaje Wydział centralny do wia- 
domości, że w powiatach istnieją zarządy powiatowe, które 
udzielają wszystkich wyjaśnień i ułatwiają przystąp:enie do 
Towarzystwa, zbytecznem tedy jest, aby mają y chęć wpi- 
sania się na członków odnosili się wprost do Lwowa — do 
Wydziału centralnego. Towarzystwo, zawiązane w celu nie- 
Bienia pomocy oficjalistom i urzędnikom prywatnym, tu- 
dzież wdowom i sierotom po takowych, pobiera obecnie 
od udziału 6 złr. rocznie (prócz jednorazowego nieznaczne- 
go wpisowego). Takich udziałów wolno w miarę posiada- 
nych środków i więcej rocznie wypłacać. Pożytki czyli sta- 
łe zapomogi (obliczane według osobnej tabeli) WYNOSZĄ 0- 
becnie około 500/, czyli iinymi słowy: kto złożył na udzia- 
ły przez czas należenia do Towarzystwa n. p. 40: złr., ten 
pobiera sam (a po Śmierci jego rodzina) w wypadkach sta- 
tutem określonych, około 200 złr. rocznie. Stałe zepomogi 
i doraźne, wypłacone dotychczas przez Towarzyitwo w cią- 
gu 29 lat : ego istnienia, wynoszą kwotę przeszło 638.000 
złr. w. a. : 

Nakoniec przypomina Wydział centralny członkom zale- 
gającym z oMadkarni ponad 4 kwartały, a nie mogącym 
obecnie takowych uiścić, że winni wnieść udokomentowana 
prośby o zawieszenie praw, w przeciwnym razie narażą się 
na wykreślenie. aj. 

Składki. Na szkołę polską w Białej p. Władysław Bur- 
sztyn z Ropczyc wybrane ze skarbonki 5 złr. 28 et. 

Na Wawel: Pani Jadwiga Majewską zebrane od gości 
u adw. Góry w Niepołomicach 1 złr. 10 et. 
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Na gimnazjum polskie w Cieszynie NN. ze Złotnik 
50 ct., synowie śp. Izn, Kwiecińskiego zamiast wieńca dla 
ojca 10 złr. 

Składki. Pan Marjan Doskowski nadesłal ze Szczawnicy 
na ręce p. Ulanowskiej na odnowienie Wawelu 97 zr., 
jako połowa dochodu osiągniętego z teatru amatorskiego, 
odbytego w Szczawniey d. 17 lipca b. r. Przy tej sposo: 
bności przypominamy, że rozbicie puszek ze składką na 
Wawel odbędzie się w domu p. Ulanowskiej d. 31 b. m. 
między godziną 6 a 8 po obiedzie, 

Nekrologja. Wojciech Chlipalski, obywatel m, Krakowa, 
lat 52, zmat w Krakowie 22 bm. 


— Ale;sander Pokorny, uczeń V klasy szkoły wyższej 
realnej, lat 17, zmarł w Krakowie 23 nad e 


— Walerja Malinowska, lat 14, zmarła w Krakowie 
22 b. m > 


| — Marja z Gołębiów Godłowska zmarła w 64 roku ży- 
cia w Suchej dnia 23 lipca o godz. 7 wiecz. Pogrzeb od- 
będzie się w niedzielę 

= 


Teatr Literatura i Sztuka. 


. Posiedzenie Grona konserwatorów Galicji za- 
chodniej odbyło się w dniu 13 lipea 1897 r. pod 
przewodnictwem prof. Marjana S kołowakiego. Na 
AE przewodniczącego obecni uczcili pamięć 
G p. Jana Nep. Sadowskiego, długoletniego członka 

rona, przez powstanie. Na wniosek konserwatora 
Stryjeńskiego, uchwalono wysłać komisję do Biecza, 
i dzieło restauracji starəżytnej świątyni, prowa- 
TON a pomocy subwencji państwa i kraju, nie 

oznafo przerwy, i odnieść się do księdza biskupa 
przemyskiego z prośbą o poparcie jej prac. Na wnio- 
sek kons. Odrzywolskiego, uchwalono poprzeć wobec 
Wydziału krajowego prośbę komitetu w Oświęcimiu 
no subwencji na wykupno ruin podominikań- 

Na wniosek kons. Tomkowieza, uchwalono pokryć 
z funduszów Grona resztę kosztów restauracji pomni- 
ka błog. Michała Gedroycia w koś'iele św. Marka 
w Krakowie, i przenieść nagrobki gotyckie, znalezio- 
ne na stopniach drogi krzyżowej naprzeciw kłasztoru 
00. Reformatów do krużganków Franciszkańskich. 

Kons. Tomkowicz zawiadamia, że w kościele Bo- 
żego Ciała masię rozpocząć restauracja dachu wieży — 
z czasem może się uda ten starożytny piękny kościół 
całkiem odrestaurować. Przewodniczący podnosi po- 
trzebę ratowania szyb kolorowych, dzieł artystycznego 
przemysłu, s'ęgających niekiedy do XIV wieku. W 
klasztorze Franciszkanów obraz Matki Boskiej Bole- 
snej restauruje artysta-malarz p. Abramowicz. W ka- 
mienicy pp. Siedleckich w Rynku, mają być zacho- 
wane piękne charakterystyczne obramienia okien. 

Kamienicy na rogu ul. Św. Anny, z ciekawym 
renesansowym dziedzińcem i oficyną, grozi przebudo- 
wa, mająca zatracić jej charakt-r; konserwator po- 
czyni kroki wobec właściciela i wobec władz, by u 
ratować wszystko, co świadczyć może tak chlubnie 
o przeszłości. 

Kons. Odrzywolski przedstawia kroki, jakie po- 
czynił w Kalwarji Zebrzydowskiej, celem zachowania 
dawnego charakteru kościoła przy zamierzonej rekon- 
strukcji dachu i gzymsi. W końcu zastanawiano się 
nad sprawą restauracji krużganków Fran siszkańskich 
w Krakowie. 

* Dzienniki włoskie donuszą, 
miar porzucić swe stanowisko d 
Rossiego w Pesaro, a starać się natomiast o stano- 
wisko dyrektora kons=rwatorjum w Parmie 

* W wagnerowskim teatrze w Bayreath odb ło si 
19 bpea pierwsza przedstawienie opery W ę 

żfo] e -o gaera 
„Parsifal“. Na przedstawieniu znajdowali się: król 
i królowa wirtembergska, ks. Wera E VEN 
wiel. ks. weimarska oraz arcyksiążę austrjacki Lu- 
dwik Wiktor. Na przedstawienie przybyło także wielu 
intendentów i dyrektorów teatralnych jakoteż arty- 
stek. ? 
E 

EIUMOR. 
MONOLOG SCHMAJGEŁESA, 


Ja okropne mam bolenie, 

Ze aż o mur z glowem bije, 
Pewnie zczeznę, bo cierpienie 
Takie wielkie nie Przeżyję. 
Ból okropny mi doskwiera — 
W sercu mojem jest cholera ! 


że Mascagni ma za- 
yrektora przy lyceum 


Cios to losu bardzo brzidki ; 

Wolf nas zawiódł, szajgiec chwacki, 
Co o nim gadają źidki, 

Że un pisze jak Słowacki, 

Co un naszym jest dichterem 
Kotzebuem i Schillerem ! z 


Straszne, wielkie nasze trosķi 
Cały Jzrsel je dzieli, ta 
Drogi Dèennyk nasz Krak i 
Całkiem sobie djabli sai ak 
Cały Stradom, Kazmirz wyje 

A ja sobie ledwie żyje, i 


Ból jak z nożem serce kraje 

Bo ten Dżennyk to buł złotem, 
On tak, jak ta Presse freie, 
Wszistko umiał zbabracz z błotem. 
Un buł drogiem dzieckiem mojem 
Bo un wszisko oblał z gnojem. j 


Ja kiedy go rrzeczitałem, 

Lżej mi buło we wnętrznoszczach, 
Za» sze go tiź używałem, 

W różnych moich przipadłoszczach. 
Un najlepszym buł do tego! 

Co mam zrobicz dziś bez niego? 


z dnia 25 Lipca 3 


Kwestja polepszenia bytu farmaceutów. 


Jedno z pism lwowskich otrzymuje w tej sprawie 
następujące godne rozszerzenia uwagi: 

Od dłuższego czasu dzienniki niemieckie a od 
cząsu do czasu i polskie omawiają kwestję polepsze- 
nia bytu farma'eutów. Pojawiają się głosy tak współ- 
pracowników, domagających się poprawy stosunków, 
jak i aptekarzy, starających się bałamutnemi przed- 
stawieniami wpływać na opinję publiczną, która ze 
współpracownikami sympatyzuje. 

Taką bałamutną wiadomość umieściło w tych 
dniach jedno z pism lwowskich w korespondencji 
z Gwoźdzea, nigdy bowiem nie żądaliśmy i nie żą- 
damy, aby na każie 4 tysiące ludaości bez względu 
na zamieszkanie była apteka, lecz staramy się, aby 
w miastach na każde 4 tysiące ludności stałej 
była apt-ka. W ianych miastach jak Wadowicach, 
Sanoku, Jaśle, domagamy się pomimo niższej od 8 
tysięcy ludności drugiej apteki, gdyż są one siedzibą 
wyższych urzędów, szkół, ruch zaś w tych miastach 
handlowy jest taki, że druga apteka dobrze prospe- 
rować będzie. W ostatnich czasach zarzucają nam, 
że się łączymy z socjalistami, chcąc z ich pomocą 
d'j$ć do samodzielnego bytu. Być może, że gdziein- 
dziej tak jest, u nas chwała Bogu nie daje się to 
spostrzegać. Leoz niech pamiętają decydujące afery, 
że tonący brzytwy się chwyta. 

Keżły bezstronny przyznać musi, że los farma- 
ceuty nie jest do pozazdroszczenia. Płaca w stosunku 
do dochodów aptekarzy i do wymaganej prawy jest 
tak niska, jak w żadnym innym zawodzie. Właści- 
ciele aptek, którzy niczem więcej nie są jak magi- 
strami farmacji, tylko, że doszli do własności bądź 
przez ożenienie, bądź przez dziedziczenie po rodzi- 
cach, bądź przez otrzymanie koncesji i stali się ludźmi 
samoistnymi, nie zbyt starają się przez koleżeńskie 
postępowanie dawać ulgę położeniu współpracownika. 
Stosunek prawie zawsze jest zimny, stosunek pana 
d> sługi, chociaż ten sługa posiada dyplom uniwer- 
sytecki i lada głupstwo z j-dnej lub drugiej strony 
powoduje opuszczenie posady. Dodajmy do tego, mie- 
szkanie niżej krytyki, i czas wolny, tak zwane „wy- 
chidy*, które nie wystarczają na załatwienie potrzeb 
„przeciętnego człowieka“, a nie trzeba się dziwić, że 
farmaceuci upominają się o polepszenie. Najważniej- 
szy powód niezadowolenia jest, że kto aiema pienię- 
dzy na zakupienie apteki, nie ma prawa nadziei po- 
lepszenia bytu i zanewnienia sobie kawa!ka chleba 
na przyszłość. Czyż mało mamy we Lwowie magi- 
strów liczących około 50 lat niesamodzielnych, czyż 
mało mamy kolegów na prowincji liczących przeszło 
40 lat, którzy pracują za 30 złr. i lichy wikt! 

My się wcale nie upominamy o otwieranie aptek 
w miejscach, gdzie apteka nia ima racji bytu. Woła- 
my i wołać nie przestaniemy, by otworzono apteki: Bo- 
chnia, Buczacz, Cz rtków, Drohobycz, Gorlice, Jasło, 
Jarosław, Jaworów, Podgórze, Przemyśl, Sanok, Sącz, 

niatyn, Stanisławów, Stryj, Wadowice, Wieliczka, a 
wreszcie kraków, Lwów. Czyż w miastach tych nie 
potrafi się utrzymać apteka i lepiej prosperować, jak 
np. w Gwcźdzeu? Nieukrócona u nas wolność sprze- 
dawania aptek koncesjonowanych, jest poprostu nie- 
dorzecznością. Jedynie też ustawa zabraniająca s, rze- 
dawania aptek zapobiegnie złemu. Na no nasze za- 
biegi, pokąd ustawa taka nie wyjdzie, ponieważ po- 
trzebną jest koniecznie co do nadawania koncesji. Naj- 
starszy wiekiem powiwien ttrzymywać koncesję wprost 
z ramienia ministerstwa, jak się dzieje w notarjacie, 
a następnie powinno się pozwolić aptekarzom w ma- 
łych miejscowościach po ściśle oznaczonym czasie i 
po zrzeczeniu się pierwszej koncesji, ubiegać się o 
koncesję w większem mieście, jeżeli, ruzumie się, 
konkurs byłby rozpisany. 

Trzecim warunkiem poprawy jest, aby aptekarzo- 
wi nie wolno było mieć dwóch aptek i żeby apteki 
sezonowe były obsadzane w drodze konkurau. Jeżeli 
aptekarz w Gwoźdźcu mając od 900 do 1200 zł. 
brutto, przez cały rok ma aptekę otwartą i nie nęci 
g0 posada za 70 zł. miesięcznie, skoro tam siedzi, 
to każdy z magistrów chętnie weźmie Szczawnieę, 
Krynicę, a nawet Rabkę i Truskawiec, gdzie obrót 
jest najmniej 8 razy większy, a wydatki utrzymania 
apteki przez 4 miesiące znacznie mniejsze, niż przez 


rok. J. G. 
i O U POÓ 


ASTATNIA POCZTA. 


Wiedeń 24 lipca (w południe). Na wczorajszem 
posiedzeniu uchwaliła wiedeńska Rada gminna na 
wniosek radcy dra Deutsch manna następującą 
rezolucją: „Rada gminna stołecznego miasta Wie- 
dnia wypowiada najgłębsze oburzenie z powodu 
środków użytych przez rząd, a skierowanych prze- 
ciw prawu niemieckiego ludu wypowiedzenia swo- 
bodnie swoich przekonań, i wyraża nadzieję, że 
lud niemiecki w naszej austrjackiej ojczyźnie zwy- 
cięsko ukończy narzuconą mu walkę o ochronę te- 
go prawa“. p 

Obok tej rezolucji, postawił jeszcze radca To- 
manek osobny wniosek, w którym ubolewa, że 
Wiedeń z powodu swego statutu nie może przy- 


Julian Kurkiewicz 


Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA: 

Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł 
tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bezjram, po cenach niskich. 
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z dnia 25 Lipca 


Nr 166. 


stąpić do „strejku gmin*. (Tak więc i stolica au- 
strjacka przystąpiła, choć w stosunkowo łagodnej- 
szej formie, do niemieckich demonstracyj szowini- 
stycznych. Przyp. Red). 

Wiedeń 24 lipca (w południe). Bójka adwoka- 
tów przy ul. Gonzaga znajdzie epilog przed tutej- 
szym sądem karnym. Rozprawa odbędzie się 5-go 
sierpnia. 

Budapeszt 24 lipca (w południe). Z Maria Te- 
resiopol donoszą, że przyszło tam wczoraj popo- 
łudniu do poważniejszych zaburzeń robotniezych. 
Socjalistyczni robotnicy zamierzali urządzić zgro- 
wadzenie, którego zabronił starszy burmistrz Sza- 
lay. Pomimo zakazu ruszyli robotnicy na miejsce 
zgromadzenia, stawiając opór policji. Dwu konnych 
żandarmów uderzyło va tłum, ale jednego z nich 
zrzucono z konia. Skończyło się ciężkiem poranie- 
piem jednego robotnika i aresztowaniem dwu przy- 
wódców. 


Kopenhaga 24 lipca (w południe). Depesza do 
jednego z dzienników tutejszych z Tromsoe głosi, 
iż schwytano nowego gołębia pocztowego z marką 
na skrzydłach: „Biegun północny minięto 15-go*. 
W kołach fachowych wątpią, aby gołębie te po- 
chodziły od Andróego. (Najprawdopodobniejsza jest 
mistyfikacja, Andróe bowiem wysłałby niewątpliwie 
gołębia z własnoręczną notatką i podpisem, o tem 
zaś nie wspomina żadna depesza. Przyp. Red.) 

Filipopol 24 lipca (w południe). Wczoraj od- 
bywało się w dalszym ciągu przesłuchiwanie świad 
ków. Zeznanie składali trzej żandarmi pełniący 
służbę w pałacu książęcym, którzy potwierdzili, 
że Anna Simon często przychodziła do pałacu i 
przepędziła tam nawet całą noc, płacząc i czekając 
na Boiczeffa. Anna Roth, szansonistka pochodząca 
z Austrji, kreśli opłakany stan, w jaki popadła Si- 
mon. Zeznaje, że Simonówna zawsze prowadziła 
się nienagannie i dlatego nawet trudno jej było 
znaleść engagement w afes chantants. Bardzo ob- 
ciążające Bolczeffa są zeznania Rozalji Lewickiej, 
która pielęgnowała Simonównę w czasie słabości 
i po niej. Potwierdza ona wszystko, co mówiono 
o nędzy Simonówny i o złem traktowaniu jej przez 
Boiczeffa. Podobne zeznania składa także córka Le- 
wickiej, również szansonistka. 
| hf O 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Cieszyn 25 lipca (rano). Dom narodowy polski 
w (Cieszynie nabył wczoraj kamienicę w rynku w 
Cieszynie od Schreinzera za 60.000 złr. 

Lwów 25 lipca (rano). Po trzydniowej choro- 
bie zmarł starosta Stanisław Kwiatkowski, zastę- 
pca dyrektora policji. Śmierć ta nagła i niespo- 
dziewana wywarła silne i bolesne wrażenie. Zmar- 
ły w szerokich kołach społeczeństwa cieszył się 
ogólną sympatją. 

Wiedeń 15 lipca (rano). Układy rządu z połu- 
dniowym Tyrolem pozostały bez skutku. 

Budapeszt 25 lipca (rano). Dziś oficjalnie roz- 
poczęła się obstrukcja. 

Filipopol 25 lipca (rano). W ciągu wczorajszego 
drugiego dnia rozprawy, przesłuchiwano raz jeszcze 
Wasiljewa i Novelicsa. Obaj oświadczyli, iż oddawna 
przypuszczali wskutek informacji Boiczeffa, iż mor- 
derstwo Anny Simon leży w myśli i życzeniu księ- 
cia. Żandarm Wasiljew opowiadał to w następują: 
cy sposób: Boiczeff powiedział mu, gdy razem 
nieśli ciało do rzeki, że książę zoa całą sprawę, 
gdyż Anna Simon niejednokrotnie wyprawiała a 
wantury przed pałacem. „Bądź spokojnym — do- 
dał Boiczeff — i nie mów nikomu o mezem. Je- 
żeli piśniesz słówko, zostaniesz powieszony*. W dro- 
dze powrotnej Boiczeff kilka razy powtórzył, iż 
morderstwo było życzeniem księcia. Novelics ze- 
znaje, że dzień przed zbrodnią został przez Boi- 
czeffa telefonicznie wozwany do pałacu. W pokoju 
adjutantów przeprowadził stanowczą rozmowę z Boi- 
czeffem, który właśnie wracał z książęcego objadu. 
Boiczeff rzeł do niego: „Znajduje się pewna ko- 
bieta, która księcia ciągle nagabuje. Musi ona być 
usunięta*. „Dobrze, odpowiedział Nowelics, rozka- 
żę wypędzić ją z miasta*. Boiczeff odpowiedział, 
iż to nie wystarcza że i Anna Simon musi ponieść 
śmierć. Na przedstawienia Novelicsa, iż to nie le 
ży w jego mocy. Boiczeff wyraźnie oświadczył, że 
śmierć Anny Simon jest rozkazem księ- 
cia, 

Petersburg 25 lipca (rano). Do słuźby hono- 
rowoj przy cesarzu niemieckim są przeznaczeni: 
jenera? adjutant hr. Mussin Puszkin, attaché woj- 
skowy w Berlinie ks. Eugaliczew, adjutant skrzy- 
dłowy Nepokoiczycki i wielki łowczy, ks. Galicyn. 
Grażdanin dowiaduje się, że w r. b. spodziewa- 
nym jest przyjazd do Petersburga następcy tronu 
włoskiego z małżonką. Przybędzie też prawdopo- 
dobnie książę Mikołaj czarnogórski. 

Paryż 25 lipca (rano). Sędzia śledczy w spra- 
wie panamskiej zamknie w krótce śledztwo. Według 
Gaulois mają następujące osoby być postawione 
w stan oskarżenia: Hurard, były deputowany z Vau- 


cluse, Richard, były deputowany z Drome, Rigaud, 
były deputowany = Aisne, dalej deputowani: Na- 
quet, Henry Maret, Antide Boyer i senator Levrey. 
Lanterne sądzi, iż Boyer i Levrey nie będą posta- 
wieni w stan oskarżenia z powodu braku dowodów. 
Londyn 25 lipca (rano). Quarterly reviev wy- 
stąpił z sensacyjnym artykułem, w którym zazna- 
cza, iż najlepszem rozwiązaniem kwesji 
byłby podział Turcji między A ustrję, któ- 
rejby przypadła Albanja i Macedonja, 
Rosję, Mała Azja i Armenja, Anglję E 
gipt i Syrja. 
| pW m OO O 


Gospodarstwo i handel. 


Lwów d. 24 lipca. 
Pszenica 8:— do 8'25, żyto 5'90 do 6:—, jęczmień bro- 


warny 575 do 6-—, jęczmień pastewny 5'50 do 6—, owies 
6'f 0 do 6'75, rzepak 11-— do 11:50, groch —*— do —*—, wy- 
ka —, — do —'—, nasienie lniane —— do ——, nasienie 
konopne —'— do —'—, bób —— do —'—, bobik —'— do 
——, hreczka —'— do — —, koniczyna czerwona galic. —*— 
do —*— szwedzka —.— do —'—, biała —*— do —:—, ty- 
motka —'— do ——, anyż —'— do ——, kukurudza sta- 
ra —— do —'—, nowa —— do ——, chmiel stary —'—- 
do —— chmiel nowy na terminy —'— do —'—, spirytus 
gotowy —— do —'— na termin — *— do —'—, Waranty 
—— dc ——, 


Usposobienie spokojne. 


= 


Giełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 11'30— du 
11:35—, loco Ołomuniec 10:56 do 10:65—, loco Berno-Wiedeń 
10:65 do 10:75-—, na sierpień loco Aussig 11:80 do 1145 
cukier w kostkach prima 35'— do 35'25, secunda 3475 do 
35'— Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 16:50 do 1660 
Nafta kaukazka transito Trjest 4:50 do 47b, galicyjska prze - 
z roczysta 17*— do 17:25. 


Bochnia d. 22 lipca. 


Płacono za 100 kilogramów netto: pszenicę 9— do 
9:50 złr. żyto 7:— — T25, jęczmień 6—do6':0, owies 


1:00—1:25, kukurydzę ———'—, groch 7:——8'—, fasola 
T:—T50, tatarka *—— '—, proso *—— *—, bób 0.00 
do 0*—, koniczynę —* — do —'— , ziemniaki 2'— do 2-40, sło- 


mę 1:65—1'45, siano 2'60—2'75, masło za 1 kilo 80 et, do 
——, jaja za kopę 1'05 do *—, 

Na targ zwierzęcy spędzono: bydła 456, koni 392, 
świń 923. Płacono za 100 kilo żywej wagi: bydło od 15:50 
do 1600, nierogaciznę od 34— do 36:—, konie za sztukę 
od 15— do 250 złr. 


Następny jarmark odbędzie się dnia 5 sierpnia. 


Sprawozdanie tygodniowe lzby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 9-go lipca 
do 16 lipca br. bez opłaty akcyzowej. — Pszenica stara 
8:20 do 8:45, nowa 8'20 do 8'45, żyto stare 5'85 do 6'05, 
nowe 585 do 6-05, jęczmień browarny 5:50 do 575, paste- 
wny —'— do —'—, owies 6'15, do 6:50, hreezka 7'50 do 8'50, 
kukurudza zeszłoroczna —'— do ——, nowa —'— do ——, 
proso —'— do ——, groch do gotowania 5'70 do 8:—, 
groch pastewny —*— do —'—, fasola —— do —'— bo- 
bik 4:70 do 5*—, wyka 4:50 do 4:80, koniczyna ezer. 30*— 


do 35:—, koniczyna biała —'—do —*—, anyż rosyjski 
—'— do —'—, anyż płaski —'— do —'—, kminek — — 
do —'—, rzepak zimowy stary lul5 do 11:50, lnianka 
—— do *—, nasienie lniane —— do —'—, soczewica 
—— do —'—, rzepik zimowy, —— do —'—, nasienie ko- 
nopne —'— do ——, chmiel nowy 98— do 107:—, nafta 
zwykła 15— o 16-— salonowa 17:60 do 18:50, wszystko 


za 100 kilogr., spirytus 10:000 litr-procentowy, kontyagen- 
towany, bez podatku kons”meyjnego 15:50 do 1580. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Podziękowań w dziale redakcyjnym nie pomie- 
szczamy. 


Panu W. Nowym Sączu. Dziękujemy, prosimy bardzo. 
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KURSY KRAKOWSKIE. 


Ruble płacą: 12675 — żądają: 12725. 
Marki płaca: 58.40 — żądają: 58.85. 
Franki płacą: 47.30 — żądają: 47.80. 


TE EH e AE "50. RO 


POCIĄGI KOLEJOWE 
od dnia 1 maja 1897 r. 


Z Krakowa odchodzą : 


W kierunku Wiednia: godz. 5 min. 38 rano osobowy; godz. 
7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 min. 25 przed poł. 
osobowy: godz. 2 min. 31 po poł. bły .. (Ii II kl); godz. 
3 min. 20 po połud. osobowy; godz. 6 min. 25 wieczór 080- 
bowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór pospieszny: — 
W kierunku Warszawy: godz. 5 min. 38 rano osobowy; 
godz. 9 min. 25 przed poł. osobowy; godz. 6 min. 25 wie- 
czorem osob. — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 31 rano 
pospieszny; godz, 8 min. 40 rano mięszan.; godz. 11 min, — 
przed połud. osobowy; godz. 2 min. 49 po połud. błyska. 
wiezny (L i II kl); godz, 6 min. 40 wieczór osobowy de 
Tarnowa; godz. 9 min, 15 wieczór pospieszny; godz, 1( 
min. 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: godz. 8 min. 40 rano; 
godz. 12 min, 2( w południe; godz. 8 min. 30 wiecz.; 
godz. 10 min. 55 wiecz. pociągi osobowe. — W kierunku 
Nowego Sącza | Zagórza: o godz. 6 rano do Suchej; o godz. 
5 min. 13 rano osobowy do Skawiny ; godz. 9 min, 05 przed 
poł. osobowy; godz. 3 min. 25 po poł. osobowy do Skawiny ; 
o godz. 7 min. 35 wieczorem osobowy do Chyrowa; od dnia 
25 ezrwca do dnia 15 września o godz. 8 min. 10 rano oso- 
bowy do Chabówki, Rabki i Mszany, 
BF- Czas środkowo-europejski, —qmg 


NADESŁ ANF 


KANCELARJA ADWOKACKA 
Dra ADAMA BOBILEWICZA 


przeniesioną została 
do domu Nr. 14 przy ul. Kanoniczej (gdzie kan- 
celarja notarjalna W. P. Brzeskiego.) 1822 


JAN BABIRECKI 


Kraków, przy ul. Karmelickiej Nr. 42 
(dawniej ul. św. Anny Nr. 3). 


Zakład wychowawczy i pensjonat 


dla uczniów szkół srednich 
tak prywatnych jak i publicznych. 2031 


Oznajmienie 


w sprawie święcenia Niedziel 
i Świąt uroczystych. 
Podpisani kupey i księgarze zobowiązują się 
w celu uszanowania przykazania Bożego : 
„Pamiętaj abyś dzień święty święcił“ 
magazynów swoich i księgarń w Niedziele i Święta 
uroczyste wcale nie otwierać, po:ząwszy 


od Niedzieli dnia 1-go Sierpnia b. r. 
o czem Szanowną Publiczność niniejszem uwiada- 
miają. , ) 1906 
W Krakowie, 3-go lipca 1897 r. 
Spółka. wydawnicza J. F. Fischer 
olska skład papieru i przyborów 
podp. Matula piśmien. 
(w te dni nigdy nie otwiera) Jam Fischer 


Dr Władysł. Miłkowski Pałac Spiski 


(w te dni nigdy nie otwiera) ; EE 
Kazimierz Zajączkowski Kutrzeba i Murczyńskt 
Bracia Bilewscy 


skład artykuł. dewoc. c 
Stanisław Przybylski Ferdynand Grigar 
Bazar krajowy Żywieck. Henryk Schwarz 
Ignacy Sobolewski 


fabryki sukna 
Stefana Kossutha i Ski Józef Neuwert i Syn 
handel bławątny 


Franciszek Cużydło 


M. Niemeiz Kazimierz Niesiołowski 
lg. Rajal handel bławatny 
Jan Erker Katarzyna Okoñiowa 


skład lamp i nafty skład natty i lamp. 


Szczawnicka Józefinka 
z mlekiem 


jest powszechnie zalecanym, zbawiennym środ- 
kiem, leczącym kaszel oskrzelowy u dziuci 
i starszych. Użyta z kwaśnym winem 4  - 
pój, przewyższa w smaku i skutkach Giess- 
hiiblera. 1173 

Zdrój Magdaleny PP. Lekarze zalacają 
w cierpieniach wątroby, śledziony, żołąd- 
ka i v.i. 


Najkorzystniejszym saucy pokarmem dla dziecka 


jest, jak ze stron, ‘© arskich powszechnie uznano, 
zupełnie wolna od krochmalu 


Franciszka Giacomelliego 


wisdeńska mąka pokarmowa dla dzieci 

dostawcy Towarzystwa c, k, państwowych urzędników Austrji 
Wiedeń XV] Robert Hammerlinggasse I. 

Rozliczne Świadectwa, atesty i pisma uznania. — Cenasło- 
jka wielkiego 80 et., mni jszego 45 et, — Składy u pp- 
Aptekarzy: W Krakowie u G. Otrwakiego „pod słońcem*, 
ek 43. We Lwowie: u H. Blumenufelda pod »złotem sło- 
niem*, Arnolda Rappaporta pod „złotym jeletniem* i u Jana 
Ruckera pod „srebrnym orłem* i jównież we wszystkich 

aptekach i droguerjach. 1624 


| m gorącą porę letnią 
poleca się jako najlepszy i najznoświejszy na- 
pój orzeźwiający 1 stołowy 


która szczególnie nadaje się do mięszania 
z winem, cognakiem lub sokami owocowymi. 
Nrodek ten działa orzeźwiająco i ochładzająco, 
odnieca apetyt i ułatwia trawienie, W lecie 
(VI) prawdziwy napój ochładzający. 128 


„Premie“ Tow. Przyjaciół sztuk pięknych 


jak i wszelkie inne obrazy, oprawia w ramy po cenach nader niskich 


1944 


BG” magazyn RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie, Plac Marjacki Nr. 1. -%9 


4 


Nr. 166 


<.GŁOS NARODU». 


Restauracja w Hotelu Pollera 


ka) dci z = 
E. Wójciekiego w Krakowie, 
Obiad za 1 złr. 1931 
Niedziela dnia 25 Lipca b. r. 
Í Consomme Nivernalsse 
N Zupa rakowa 
Rosół z kluseczkami 
Węgorz w auspiku 
Bi Grzybki w rydzykach 
+ } Winegrat z łososia 
Szt. mięsa sos chrzanowy 
Kurczę po wiedeńku 
Polędwica ang. 
Ramsteak z kartoflami 
Epigram wieprzowy 
, Lody Vaninilowe 
TW | Knedle ze słoninką 
R 


Galaretka 
Ser — Owoce — Kawa 
Kolacja z 3 dań 75 ct. 
BULJON własnego wyrobu 
z dziczyzny kilogr. złr. 4:50. 
NOWOŚĆ! 
ROEE 


| 

„Sanitas', 

Nowy ten napój sporządzony 
z «aturalnych soków owocowych 
fr chemicznie czystego płynnego 
kwasu węglowego, jest najzdro- 
wszym, orzeźwiającym i najprzy- 
jemniej smakującym napojem 
*błodzącym. 1960 8 


Limoniaia gazowa „Sanitas“ 


"est tlko wtenczas prawdziwa, 
„sźwli wigneta flaszki zaopatrzona 
jest w markę ochronną (sa klan- 
ka na szampan) i Jożeli 
-ka nosi ma” opaske zań- 
. „niębia. "ma; 


- ` P t 
Lmoniade gazowa „Sanitas 
dostać można we wszystkich ka- 

Wiarniach i restauracjach. 
Polecając się względom P. T. Pa- 
* czności. kreślę się z szacunkiem 
Fabryka napojów musujących 
„Sanitas“ Kraków, Długa 74. 
aae a pawi > | 
Najwiekszy skład maszyn do 
tmycią SINGERA czółenkowych 
i pierścionkowych i rowerów 


Mizefe TWANICKIEGO następcy, 


m. 


+, 
b 


Kraków, Rynek główny Nr.:.25. ” 


Na kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej. 
tsnniki przesyła się franco, 1927 


| z 

_ Rządca dóbr 

| którenby zechciał objąć fol: 
Mark między Tarnowem a Stró- 
Ami średniej wielkości na tantye- 
lg za kaucją — zechce zgłosić 
ĝ do Administracji „Głosu Na- 

Todu“, zdłączając markę na bO ct. 

1838 -* 1—10 


DOM 


Z drzewa © $ ubikacjach, 
4 ogródkiem — za rogatką na 
<Towodrzy Nr. 154, jest za 4000 
sły, zaraz do sprzedania. 
ladomość na miejscu. 1976 


Z A 
a 
a 5 

2 


Pomiędzy Yod wodami szczawowómi zajmuje 
onde 


dług analiz naszych pierwszych powag jakości 
wny skład Krondorfsklej Szczawy w Krakowie, ulica Poselska 


ałó 


ię 


Anastazy Holik ., 


ZEGARMISTRZ 


w Krakowie, przy ul. Szewskiej L. 2. 


POLECA: 


Skład zegarkow kieszonkowych, zegarów 
pendułowych ściennych i stołowych, z najle- 
pszych fabryk genewskich i francuskich. z po- 
ręczeniem trzechletniem. — Dewizki złote, 
srebrne i double męskie i damskie. — S$zka- 
tałki grające melodje polskie najstosowniej- 
sze na podarki. 

Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Scisłe dotrzy- 
manie terminu przy powierzeniu roboty. 


no Gorsety 


Wszelkie owoce 


przydatne do fabrykacji 
wódek i likierów 
zakupuje z dostawą na 
miejsce Zarząd c. k, uprz. 
Zakładów fabrycznych 
1994 5 0 w Tenczynku. 


Dzierżawa 200 mrg, 


pszennej i jęczmiennej gleby — 
w czem około 50 mrg. słodkich 
łąk — z dobrymi budynkami, 8 
kil. od Krakowa s 

jest korzystnie do oddania 

i zaraz do objęcia. 

Zgłoszenia do Administr. „Głosu 
arodu“. 1967 0 10 


ADWOKAT 


chcący objąć pod korzystny- 
mi warunkami kancelarję 


Bluzki 
Paski 


1468 170 


Kwiaty 
Koronki 
Parasolki 


CELSA 


MAJSTER 


i Konarska p Zabno. 


Y Modele 
Kapeluszy 
Fasony g 


Wstażki 


St. 


<WSPIERAJMY C DZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY >. 


«GŁOS NARODU: 11 


Folwark 


I00 morgów 


bardzo dobrej gleby w równiach 
nad Dunajcem, 14 kilometrów od 
Tarnowa, 2 kilometry od miasta 
Żabna, tamże poczta i stacja tə- 
legraficzna, jest od I marca 1898 r. 

do wydzierżawienia, 
z powodu odsiewów bardzobv po- 
żądanem było. ażeby potrzebuią- 
cy kontrakt zrobił najdalej 1-go 
września 1897 r. Bliższej wiado- 
mości udzieli A. Kristen, Wólka 


33 2024 


Birtus 


SZEWSKI 


w Krakowie, w Rynku główaym Nr. 9, I-sze piętro, 
przyjmuje wazelkie obstalunki . 
ua obówie męzkie i damskie, robiąc takowe z najlepszego 


materjału i na czas żądany. 


1592 


SG” Przyjmuje 4ALOSZE do reperacji. Tj 


Dla ochrony Publiki 
przed bezwartościo- 
wemi fałszowaniami 


Jedynie prawdziwy 


*BALNAM 


(Tinctura balsamica) 
z apteki pod Aniołem Stróżem | z fabryki 
preparatów aptecznych 
A. Thierry, Pregrada 
około Rohitsch-Sanuerbrunn. 
Przez urząd sanitarny zbadany I polecony. 
Najstarszy, najskuteczniejszy, najuczciw- 
szy i najtańszy: ludowo-domowy środek, 


NARODOWE BIURO WYWIADOWCZE 


ulica Szewska Nr. 18 w Krakowie, 
dostarcza posad każdego zawodu. Umieszcza i reko- 
monduje agronomów, leśników, bucha terów, gorzelników, guwer- 
nantki, bony i wszelką niższą doborową +łużbę. 


Biuro pośredniczy wogóle we wszystkich większych i mniej- 


szych interesach. 
ZE OOOK AINO IZ 
H 


Bulion 


z dziczyzny i drobiu 
zakupuje 
od pp. właścicieli ziem- 
skich. i płaci najwyższe 
ceny 


Stanisław Gurgul 
3 3 w Krakowie. 1902 


HORE ORNOAK 


e ANEA, 


Mieszkania do wynajecia : 


przy ul. Radziwiłowskiej I. 14. — 


3 pokoje. |rzedpokój, kuchnia 
I piętro zaraz 


przy ul. Stachowskiego i. 85, — 


2 pokoje, przedpokój, kuchnia 
1 piętro od 1/8. 

przy ul. Siachowskiego I. 85. — 
1 pokój i kuchna na parterze 
zaraz 1986 

przy ul. Stachowskiego I. 85. — 
1 pokój i kuchnia w ofie, w 
part: od 1/8. 

przy ul. Krowoderskiej 1. 151. — 
2 pokoje, rrzedpokój kuchnia 
I piętro od 1/8. 

przy ul. Krowodersklej I. 151. — 
1 pokój, przedpokoj kuchnia 
II! piętro od 1/8. 

przy ul. Krowoderskiej I 15i. — 
stajnia i wozownią zaraz. 


W Rajczy 
Dom parterowy piękny o sześciu 
pokojach. położony przy rynku, 


bardzo się nadający na sklop lub 
interes masarski, mający już kon 


F | cesję na sprzedaż wina i restau- 


Franciszek (embronowicz 


rację, w bardzo odpowiednim miej. 
scu, jest do sprzedania za cenę 
przystępną z powodu wyjazdu wła- 
ściciela. Bliższa wiadomość u p. 
Jana Williama. 55 2016 


Kilkanaście Parcel 


budowlanych, w pięknem położe- 
niu przy szosie na Czarnej wsi‘ 
od fl. 6. za sążeń, jest zaraz do 
sprzedaniu. Rownież II ptr. Real- 
ność przy ul. Topo!o rej za umiar. 
kowang cong de nabycia. 
Planik parcel i bliższa wiado- 
moś. w Adm. Głosu Narodu. 
1957 5 10 


2020 5 10 


Nauczycielka 
do dziewczynki 10-0 letniej, po- 
siadająca znaj mość gry na for- 
tepianie znajdzie od 15 września 
b. r. umieszczenie we Lwowie. — 
Bliższa wiadomość ul. Siemiredz- 
kiego L. 2, l-e piętro, codz. od 
godz. 1—3 po południu. 2024 


Młody 20-letni człowiek 
posiadający l'io roczną praktykę 
gospodarczą poszukuje zaraz umie* 
szczenia. W danym razie przyj- 
mie inne zajęcie Łaskawe zgło- 
szenia p. a. Z. Z. Podgórze, po- 
ste restante. 38 + 033 


Kawaler 


w sile wieku, inteligentny, z za- 
pewnioną egzystencją z powodu 
braku czasu nie mając odpowie- 
dnieh znajomości, poszukuje to- 
warzyszki życia z dobrem w: cho- 
waniem w wieku od 20 do 26 lat, 
3 do 4 tysięcy posagu. Zgłoszonia 
listowne nie anonimowe. Jeżeli 
można z fotografją, którą wrocę 
lub zamienię pod adresem S$. B. 
do Administracji „Głosu N rodu“ 
(do 4 sierpnia 1897), Dysk'ecja 
pod słowem honoru. 2-3 2041 


Piękna wieś 

470 mórg obszaru, 
w czem 180 lasu od 15—40 
lat, roli 260, łąk 10, ogro- 
dów 8, pastwisk 12, stawów 
3. Młyn, tartak — w oko- 
licy pięknej, zdrowej, mię- 
dzy Tarnowem a N. Sączem 
milę od stacji kolei, w gle- 
bie dobrej, z dobremi budyn- 
kami i inwentarzem, z zasie- 
wami: Pszenicy 50, żyta 45, 
jęczmienia 35 bobu 15, gro- 
chu 6. wyki 10, owsa 35, 
ziemniaków 100, buraków 
i inaych 7 — jest za cenę 
16,000 złr. z których 21.000 
reszty długu, zostaje przy hy- 
potece — każdego czasu do 

sprzedania Í objęcia. 


Bliższe szczegoły i opis do Adm, 
„Głosu Narodu*. 10 10 1683 


SOW Kosydarski Ą 


W. Kos 


używam od teraz 

powyższej, urzędo- 
wnie zapisanej 

marki ochronnej. 


z wyrobioną klientelą z do ‘hodem 
6060 złr. — w jodnym z liczniej- 
szych miast Galicji, gdz e jrze- 
mysł naftowy bardzo rozwinięty, 
zechce podać swój adres do Ad- 
ministr „Głosu Narodu“. 1977 


FR. LISS 


łagodzący bol piersi, płuc, kurcze żołądka 
wewnętrznie 1 zewnętrznie do użycia. 

ROK R wosa jest każda flasze- 
- - nięta srebrn: SE 
jest moja firma; „Adolf Thierry, Apotheke” zaw Aro Th 
jest wyciśnięta. Każdy balsam, który nie jest zaopatrzony po- 
wyższą zielono wydrukowaną marką ochronna jest tańszy i jako 
fałszywy 1 naśladowany odrzucić należy, Powinno się zatem 


| 


> 
A 


ydarski 


BLACHARZ 
w Krakowie, Rynek główny 24. 
W wiełkim wyborze ma na składzie: 


Filtry do wody od 4 złr. 
Lodownie o ścianach blaszanych od 24 złr. 
'"Lodownie o ścianach szklannych. 

Wannv dla dorosłych, dla dzieci. wanny nasia- 
dowe, bidety, Water-closety pokojowe, nadkanałowe, 
naczynia do wypraw kuchenne, naczynia do mleka. 

Urządza dzwonki elektryczne, telefony, Gromo- 
chrony, Wodociągi, pokrywa dachy. podejmuje się 


wraz z pomieszkaniem lub 
brz w nowym Comu, przy 
ulicy Karmelickiej Nr. © uo 
wynajęcia. - _ Wiądumość 
na miejscu. IPR 6. 8 
na miejss i 


15.000 Złr. 


sa do dania na I lub pewną 
I gą hypotekę na realność 
w Krakowie. Zgłoszenia do p. 
J. Strycharskiego — Kraków 
Adm. Głosu Narodu“. 2036 


Trzy pokoje przedpokój 
„| kuchnia 
na I pigtrzo przy ulicy Szlak pod 
l. 23 od 1 Sierpnia do wyma. 
jęcia. Wiadomość w hotelu pol 
„Różą“. 1995 


Darmo 


gruz do zabrania, ulica War- 
szawska Nr. 8. 2033 3 3 


nabycia z Apteki „pod złotą gło- 
wą” 3 M. Pronia kie = 
tuzin I fl. 50 et.. także ze 
składu głównego dla Austrji Dra 
Th. Schlosamana następcy, Wie- 
deń VII Breitegasse 7. 4-4 1772 


NAGRODY 
50 do 80 złr. 


za wyrobienie mi posa- 

dy przy kolei lub jakiejkolwiek 

rządowej służby. Adres, Murowa. 

na Krowodrzą Nr. 155, dla Z. Ł. 
2039 A 2 


m o cep „||| uważać dokładnie na powyższą zieloną m „ Fal 3 } $ 
dE SE EH S ||| szerzy i naśladowców mojego prawdziwego a Ak we przekrycia dachów oraz reperacyj po cenach umiar- 
ŻE 006 paraoa dowi O ma mory łaty prawna || ©) kowanych. 
T z Eel à : igal. io ni żad ga è r 
eri skłasu mojego balsamu, obstalówajej mię w E E Główny skład blachy z Styrji, mosiężnej 
a$SSSĘE ||| An die Schutzengel-Apotheke des A. rhięrry | blachy, Tombaku, Alpaki, miedzi do wytłaczania 
aea aea RZ WEW a |" a h fabra 
E aR LbA n -iV oBrZ à małyc. 6 podwój- lelska 1 o cenach labrycznych. 
E ma a RÓ nych fiaszek 4 korony, do Bośnii Rea Inb Pk zk yna ang orów p IDY 
sda ż ś.p ||| ych u 6 dużych 4 korony 60 bollorow. Mniej jak 12 task J|_0000000000000000000 
x „Ba sę małych lub 6 dużych nie wysyła się. Przesyłka tylko za po- WE : 
GEGEN Any oe, e a Cnau ea Poa © 
7o paogx E Powinno się uważać dokładnie n > s n F 
z BEL" r a powyższa markę o- 
NiE Sg ||] chronna która na znak prawdziwości każda flaszka jest zan- Ban we bagia 
TRESTE o |f Lon e 302 2T 48 Krajowe Towarzystwo 
ke FE 3 Adolf Thierry, A potheker I tkackie y 
E 8 S = E In Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. 66 
: 8 RA = ci 
RER RYN Prządka 
> ma'B . 
-eE 2a 2 ha 29 
EEEE 2 sklepy Ochrona hygien: w Krośnie 
WE g Bg 3 a — aptokarz Ę RÓ 
EREE JES Schweitzera w Berlinie w. do poleca Szan. P.T. Publiczności swego 


wyrobu czysto lniane, sławne z doe 
roci, ręcznie tkane, 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


i bieliznę stołową 
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


EF wyprawy Ślubne. "TRg 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, te- 
legraf i stacja kolejowa w miejscu), 677 99 0 


Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą. 


eee ZZ ZOZ S 
NÓSTWO książek do nabożeństwa — KILKADZIESIĄT wzorów listew na ramy — SETKI ramek gotowych, formatu gabinet. 
Wizytowego z rozmaitego materjału — TYSIĄCE medalików i krzyżyków srebrnych i zwyczajnych — MILIONY obrazów i obra- 


zków świętych, oraz gotowe PASSEPARTOUT do tychże — do nabycia w specjalnym składzie artykułow dewocyjnych 


KAZIMIERZA ZAJ ĄCZKOWSKIEGO „pod Aniołem“ Kraków, plac Marjacki 8. 


W niedziele i święta handel zamknięty. 


GS TK | 


1921 
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e © © pas == Ha DSD a ia q ‘ ? ? a Z a = i 
Rz 4 A E © Z G*E MB $ „REJ sa, | oz M BB *>* © r 
E KPE PET O |, 
; AKŁADEM KSIEGARNI KATOLICKIEJ j H i 2 z 
p i Ea MEN s zy z Ping Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego 
ra Władysława Miłkowskiego w Krakowie| systemem Wworth’a 7// nyntnitatsti E aray 


wyszło swieżo: poleca podręczniki naukowe pedagoga Reussne 


sukien i okryć damskich Ni 7 : 
oraz dziecinnych jak również ' 
WOÓBLC Z JUM W | ae WE ja: ru ksi N aile sza Meto da 
o Najśw. Marji Pannie p i czasie zm 10 „złe. 526 Peto 
wedle Browiarza rzymskiego |" mimi Wanian © WYDM |najłatwiejszą do bardzo prędkiego a gra 
połacie i po polsku, Bi eh WE kota EE On E 


Wydanie wielkim kupi A raj ód PR str. 550 z A —____Mętro front. 2008 Pierwsza pracownia Sade Ery 
. . g zne aty „ 
Cena egzemp, | złr. 25 ct, w oprawie w płótno angielskie, brzegi Nauczycielka Gorsetów francuzkich Samoucze cs mies zzięgiecki BR wa 
pasowe | złr. 60 ct, zaś w wyborowy szagryn, brzegi pąsowe lub | prywatna, reząca systemem szkol- FRANCISZKI STOEGER M lossy BUS himi: 2 je He Go 
złote 2 złr. 25 et. Na porto należv dołączyć 20 ct. nym wszystkich przodmiotów poleca Szan, Paniom Gorsety wła. | plet (oba kursy) zr. 3—, , . k 4 


EOESE) EJESEESLEGEĘS szkolnych oraz początków ję- 
z SeSe RA zyka EOE i aa snego wyrobu wykonane według tt Polsko-Francuski kurs I-y, 1 


ADMINISTRACJA f poszukuje posady od a A a dk „Samouczek szytów, kurs ll-gi 24 zeszytów. 


premi i Kamemotomón męki o AR WO 


wrześmia. 2055 |rjałów z uwzględnieniem wszel- | każdy po 23 et., na zaliczkę wysyła się tylko 20, 10, lub 
1937 
W POGÓRZU 


Adres: Z. Gardener, Nowy Sacz. kich warunków. najmniej 6 zeszytów. 
BĘ WAPNO SKALISTE 


H miących i dla młodzieży do pro- Ą i ` 
Chł opiec stego trzymania się jakoteś aa kurs II-gi złr. 1:80. komplot złr. 2 j : 4 
f zamiejscowy, zostanie przyjęty ja- | wyroby w zakres gorseciarstwa Wielcy«: b. J- 33 życiorysy najsławnie] 
to prakiyknnt do Magazynu wchodzące. 1939 e amou | lula, z 16 rycinami, złr, l. 


Ludzie ie : 25 

i » _ oprawie ar. 2.25. 

Tl „pay U = R eumatyzm | Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
I 


Specyalne Gorsety dla Pań kar- „Samouczek“ Polsko-Anzielski, kurs I-szy 4 
"62, 
odznaczone listem uznania na Wystawie budowlanej 


we Lwowie. 199% 4210 rymbereskich i modnych. 2054 | m | [jama l" zwi 0 
WAPNO GASZON Ej Piękność niezawodna gościec, kureze su- NAJWIĘKSZY i NAJTAŃSZY 
3 LI Q | otrzymuje się przez użycie Kremu | | Che e, imiinenza 
RE > p rs. = s t a An ate fori lept zupełności Magazyn szkła || porcelan; 
Kamieh budowlany, arukowy i Szuter. pu kika a Agi zaje way HYROBÓW Z NAJOLIKT I MASY KAMIENNEJ 
Zamówienia przyjmuje: A wia Paki Gih ; 
i płeć piękną, białą, — Dostać mo- p š 
Kasa miejska w Podgórzu . . . telefon Nr. 69) i żua w plerwszym składzie apte- najlepsze nacierania Wł. Tomaszewskiegi 


Zarząd Wapienników w Podgórzu, 3 z cznym J. Wiśniewskiego R a. 
656ESEGGSOS © SGOSESSOGBG | w Krakowie, ulica Stradom L 7. USMIETZAJĄCE, 


p 3 Słolk 60 centów. 205 
Zakład kupna i sprzedaży i A> 


w kadomyśli koło Tarnowa, 
WSZELKICH RUCHOMOSCI Cena'40 ct. za słoik. 
Krajowego Towarzystwa Handlowego 


Dostać można w aptekach: 

K. Wiszniewskiego, „M Krako 

z dniem 1 Lipca b. r. przenies ony został na ulicę św. wie ulica Florjanska, Dyonize- 

Tomasza Nr. 18, róg Fierjańskiej i poleca po b. przystęp- go Matuli w Podgórzu. Piotra 

a A © : Mikolascha we Lwowie tu- 

nych cenach towary nabyte okazyjnie i komisowe, dzież wprost u Eugenjusza Ma- 

a mianowicie: Obraz olejny Brochoekiego, lustra stojące w palisan= tull w Radomyślu koło Tar- 

drowych ramach, wielki obraz olejny Tomkiewicza, wózki dziecinne , nowa. 1948 100 

eleganckie, wózek dla chorego, piękny garnitur mebli z portierami, 
oraz kilka garniturów mebli inkrustowanych i kilka takichże sto- 

lików, biurka, toalety — staroświecki kantorek, świecznik (żyrandol 


R we M |, E 
z bronzu), kilkanaście dywanów perskich, porcelana staroświecka 


Najlepszem ze wszystkich do- 
tychczas znanych mydeł to- 
i nowa, garderoha damska i męska, oraz bardzo wiele innych rzeczy aletowych jest 1887 
tanio do sprzedania. 2057 1 0 I IV — EE S 
— RDZ ZZ nmm ! Niniejszem mam 7aszczyt za- OGGE 
|| | R M M iU UI wiadomić Szanowną P. T. Publi- 

y e w składzie maszyn do szycia czność, iż z dniem 1 Lipca b. r. EXQUISI1 

orter encz ns | nadaja się dla osób o cerze de „ przeniosłem , , Spiryt A raS 
JÓZEFA TWANIGKIEGO |ikatnei: umwa piegi, tet. | moja pracownię obówia|® Spirytus najczyście 
NASTĘPCY pia ay i wszelkie wyrzuty shor- istniejącą j rzez lat 18 szy 9750/T 19 


ne, jako mydło hygieniczne i de- tejki L. 2 ają 
w Krakowie, Rynek gł. L. 25. |zirjakeine niezbędne w każdym z placa Z „1 2 do użytku domowego 


w Krakowie, Rynek Nr. 16. 


Serwisy stołowe w cenie od 6.— do 100.— z 
p do białej kawy , 3.50, 15.— 
A „ herbaty „3.20, 20.— 
e „ kieru e n 8.50 
p „ octu i oliwy, 180 , 5.— 
Garnitury do mycia „n 3.— „, I8— 
Zwraca się uwagę p. p. akadamików i uczni s 
średnich na dział przyborów i aparatów chemiezn 
w tymże magazynie zaprowadzony. 4 
W magazynie znaczny zapas naczynia stołowe; 
Cenniki dla działu chemicznego otrzymać moż 
bezpłatnie w magazynie. 
Firma Istnieje od roku 1866. 1929 


znakomite zdrowotne posilne piwo, sprzedaja na szklan- 


i ki handel U. Dutkiewicz i Spółka, Rynek gi. p Luo niez ne e r ot 
iej K. Lesisz, — oraz Stanisław Rope s toun. Cena ct., przy wig- | Dziękując Szanównym moim | $ nalewki owocowe pr? 
(dawniej K. Lesisz) pek, ||| Wolne miejsce dla kałem T zona) ona: debyeliosowa s e eE s 


restaurator w ogrodzie krakowskim, À € Re | 
praedas ma butelki wo wozotich zesnięsza || Praktykanta |, perom aenn a [aa mea ię owy |, „ec 8 towych 
handlach i restauracjach, oraz we własnej Repre-|]|w składzie farb i materjałów ap- p a” a growa Z poważaniem c. k. uprzyw. Zakłać 
zentacji ulica Bracka (pałac Jabłonowskich). 1985 tonyoh in M. Pronia Jan Karcz majster szewski | g (AbrYczne w Tenczyni 

ge w | WYAŃYSŁAW Brach W TAMOWIE, w Iesakowie, Rynek gł. Nr. 13.) Kraków, ul. Niecała Nr. i. Seoreceeo OOOCOCO 


Diwan OC JA ZA GOGDEOBGEBODEGGEGOGDBGDOCOBGOGBGS5E 


MAGAZYN í 
fErajowago Towarzystwa Handlowego 
, 


Rynek główny L. 26, róg ulicy W iślnej 
poleca po cenach najprzystępaiejszych: 
nA s w. . : Materjały na suknie damskie czysto wełniane NE ziocioca . 
Ika bieliznę od najskromniejszej do naj- ; Pończochy damskie, dziecięce i skarpetki męsk. 


wykwintniejszej, r A i ! 
Bluzki, ssfafroki, matinóes, suknie i zarzutki Zefiry, płócienka i kretony od 15 ct. za łokieć, Płótna własnej produkcji i z najlepszych fabryk 


balowe, 
Pelerynki w ogromn. wyborze sztuka od złr. 2.60. 


Batysty, satyny od 26 ct. łokieć, zagranicznych, 


Parasolki modne w ogromnym wyborze damskie | yoray ślinę gotowo i na zamowienia 


We wszystkich artykułach wybór największy i ceny zadziwiająco niskie. 


Towarzystwo przyjmuje: wpłaty na udziały oraz wkładki oszczędności na 6°. 
UP S$" Dywidendę od udziałów za rok 1897 wypłaca 7. "Tag 1936 34 0 x 
ON Prat rta IAEI IAI AI TATI Ar AA AI AA TEI TETI ATI E ETAT AT TT T LAURITA TOTI TAIA TATATATA E ATA ETAT aT 


NORIS" Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych Dla łatego wyboru tat, 
gy W. BEŁDO WSKIEGO, Magistra farm. i chemika zoeos 30: Alberti, biała „Narew 3 


poleca znane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris“ jako też tutki z najlepszej „bibułki „Mais“. = Przy zakupuie wyraźnie żądać de Paris“ do tytoni średużo 


tutki „Noris“ i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź. 1943 Na żądanie przesyłam okaz 
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny i kierownik wydawnictwa: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneekiego w 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. 


— 


- 


